s) WIECZORNY ILUSTROWANY. 


GANDHHI ROK XIV. | PONIEDZIAŁEK, 7 WRZEŚNIA 1936 R. | CENA 10 GROSZY przyjęty został na special- 
znany przywódca hinduski, nej audiencii przez Musso= 
ciężko zapadł na zdrowiu. liniego. 


GEN. RYDZ - SMIGŁY W. DRODZE DO KRAJU 


W Paryżu doszło do całkowitego porozumienia w sprawie pomocy 
finansowej dla Polski na cele obrony narodowej 


- a a a LJ a r p t 
Zawarta ugoda nadaje sojuszowi polsko - francuskiemu. wielką skuteczność obronną 
"Naczelny Woda a poli of | ość grona a nawet a a Ea doom pili, zdsała w Saa agody uatalone będą w czas. dalszych 


Śmigły-Rydz opuścił wczoraj Francję,| decznie gen. Rydza-Śmigłego podkreśla- dzie sfinalizowana w ciągu niedzieli w | rokowań, które, między innemi, mają za 
żeśnany na dworcu paryskim: przez| ją doniosłość zasadniczej ugody polsko: | czasie rozmów przeprowadzonych przez | stąpić. obecne prwizorjum handlowe u- 
przedstawicieli rządu irancuskiego oraz| francuskiej obejmującej spółpracę woj-|gen. Rydza Śmigłeśo z szeiami armii tran! kładem definitywnym. i 

liczne rzesze uchodźtwa polskiego i pu- 

bliczności francuskiej. Pożegnanie mia- 


ło charakter niezwykle uroczysty. Gen. PEER o 2 z ; n = 
Śmigły-Rydz był przedmiotem -spontani- ~ 
cznych owacji ze strony , publiczności, 
która tłumnie zalegała wszystkie ulice, 

prowadzące w kierunku dworca, 


"Ostatni dzień pobytu gen. Rydza Krwawy napad bojówek endeckich na pochód socjalistyczny. — 


RE aA OSIE ARCO Jedna osoba zmarła w szpitalu, kilkanaście osób rannych 
i czynni- BY 1 A: ` aai bę i 
kami Francji. Wedtug półoficjalnych wyj MAh Łódź, 7 września. |chu rzuciła się do ucieczki ulicą Naruto- ki zaresztowano. Dwuch bojówkarzy, a 


jaśnień, rozmowy te, których przedinio- Jak wiadomo, wczorajsza rocznica wicza w kierunku Placu Dąbrowskiego. | mianowicie Jana Rudnickiego (Zawiszy 
tem była pomoc finansowa dla Polski w| „Krwawej Środy“ zakłócona została | Kiedy milicjanci, przy żbiegu z ulicą; 14) i Stefana Kupera (Krawiecka 3) ró- 
celu wzmocnienia jej obrony narodowej! krwawemi zajściami, które sprowokowa, P.O.W., zaniechali dalszego pościgu, bo- | wnież przewieziono do szpitala. Tym- 
doprowadziły już w zasadzie do porozu-| ły bojówki endeckie, Z inicjatywy P.P.S.'jówkarze endeccy postanowili. - czasem członkowie bojówki w czasie u; 
mienia, Prasa paryska zaznacza na mar| i Stowarzyszenia b. Więźniów Politycz-, Z MŚCIĆ SIĘ NA PRZECHODNIACH, cieczki” poczęli „mścić się": na szybach 
ginesie, że wizyta gen. Śmigłego - Rydza| nych zorganizowany został pochód, któ- kłórzy w. krytycznej chwili znaleźli się wybijając je w parterowych mieszka- 
jest wyrazem woli, która ujawniła się w| ry z Wodnego Rynku dążył w kierunku na ulicy, W ruch poszły wspomniane już | niach kilka demów. 4 r 
jedhakowym stópniu+w Paryżu i Warsza| Polesia Konsłantynowskiego, na groby 'ciupagi i rurki gazowe, któremi bito na-, Następne. zajście rozegrało się przy 
wie, aby nadać sojuszowi francusko-pol- „oległychWokestnticóws wafi z r. 1905. |oślep każdego, znalazł się w pobliżu. | zbiegu ulic Zawadzkiej „i Piotrkowskiej, 
skiemu poza zauianiem również skutecz|  Kićdy pochód: soćjalistyczny kroczą-| Na ulicy powstała panika, Pod raza-| W czasie starcia z milicją P.P,S, dwaj 
ERATE OAS ES, SO ZOK) ii 


cy ul, Kilińskiego mijatial Narutowicza, mi bojówek członkowie bojówki, Zygmunt. _ Zrobek 
| gT SE WR | aż REŻ fe A i i 
y „boj ę i tó- 47-letni ensztein adowa | (Poznańska z i 
Redaktor „Orędownika śle grupa. zk aapi sadi "pen pk dala lajesatychnias - pogotowie ratunkowe. I wreszcie trzecie 
odstawiony przez policję dO | zyatakowała uczestników pochodu. W PO PRZEWIEZIENIU DO SZPITALA | zajście rozegrało się na ul. 11 Listopada. 
Poznania pierwszej chwili powstało zamieszanie, | ZMARŁ bramy domu, w którym mieszczą 


Łódź, 7 w ja. |które starała się opanować milicja po- a 37-letni Szmul Goldhorn (Główna 57) | składy firmy „Karpaty“ padły na poch 
(gr) — Do opuszczającego pierarych rządkową P.P.S. Pomiędzy milicją i w stanie ciężkim przebywa nadal pod o-| kamienie, Doszło znów do starcia, w 
redaktora „Orędownika*, Leona Trelli,j członkami bojówki endeckiej doszło do; pieką lekarzy. h A wyniku którego kilku bojówkarzy ende- 
udającego się na uroczystości Stronni-| starcia wręcz, Kilku bojówkarzy endec- Na miejscu znalazł się natychmiast ckich zostało rannych, a lokal firmy 
ctwa Narodowego w Zduńskiej Woli, pol kich zostało rannych, a reszta w popło-. silny oddział policji, 11 członków bojów „Karpaty“ zdemolowany, 


deszło wczoraj kilku umundurowanych 


1 KU w 
policjantów i póprosili go, by udał się do 
komisarjatu na Widzewie, | 


W komisarjacie Trella dowiedział się 


ie p zaa Srrantaj Krwawe walki w Hiszpanii, na froncie południowym 


torskich ma być przewieziony do Pozna-| Madryt, 7 września. | licy Mont daj zeciwnikowi rzekomo krytyczne, 

; Bri A ros. i y Montoro, zadając przeciwnikowi po = 
sę sk ja A (yy Mesa (Pat) Ministerstwo wojny komanika- | ważne straty, Na polu bitwy pozostało Madryt, 7 września. 
Ra Poe MA OS ortą do dyspozycji | ;, iż wojska rządowe, działające na iron przeszło stu zabitych. Starcie w okolicy (Pat) — Według iniormacyj oficjal- 
władz sądowych w Poznaniu. cie południowym osiągnęły punkty wyz- Muriano, niedaleko Kordoby również za| nych patrole wojsk rządowych zajęły 

naczone przez główne dowództwo. | kończyło się niepowodzeniem powstań-|już przedmieścia Talavera, Powstańcy 
Manew ry we Fr ancii Straże przednie kolumny wojsk rzą- | CÓW, których straty wynoszą 200 zabi-| musieli się wycofać opuszczając zajęte w 
Paryż, 1 września. | dowych działającej w prowincji Kordo-, tych. ostatnich dniach stanowiska. 


sadzi i ial powstańców w oko- Położenie powstańców w Oviedo jest] Naczelne dowództwo sił rządowych 
Eafe Roneż a ropę cha aAA OR AOS wawa dada AA aaa a do CZA zapowiada niezwłoczne ożywienie ope- 
się w okołicy Basse Durance na północy ae ma foncio Barama den po Bos 


wódziwom gr Mea wieke | GAZIE jest balon L.0.P.P.? Oae m 


newry wojskowe, w których wezmą u- a 
dział 3 dywizje piechoty jedna dywizja Dalsze poszukiwania na terenie Sowietów Zabił teścia 
kawalerii, dwa. pułki artylerii oraz ode WARSZAWA, 7 września.  jnautów. Z bazy lotniczej w Archan- uderzeniem pięścią 


dział saperów, formacje kolejowe i sa- 
mochodowe. 
Na manewry te przybędzie szał szta- 


Warszawie w dalszym ciągu  nie-|gielsku wyruszają ekspedycie samolo- „ Łódź, 7 września. 
cierpliwie oczekiwane są wiadomości z|tów, które poszukują polskiego balonu (gr) We wsi Ludwików, gminy Bér 


taa Rosji o losach balonu polskiego „L. O.|i jego pilotów. dów pod Łodzią wynikł spór pomiędzy: 
beaan A AAD E A a P. P.“ i iego załogi kpt. Janusza i por. W sobotę przed północą oczekiwano Gotirydem Gustem a jego teściem, 73-16". 
s Brenka. ‘w Warszawie relacyj o wyniku dal-|tnim Hermanem Kiihnem. Zięć, w przy- 


35 O Sowieckie władze lotnicze wdrożyły szych poszukiwań lotniczych, jednakże | stępie szału uderzył staruszka pięścią w 
w Portugalii obowiązuje energiczne poszukiwania naszych aero- nie otrzymano żadnych wiadomości. |głowę tak potężnie, iż ten padł martwy. 


ożdrawieni z w S na ziemię. 
Maon ari T vesia Zderzenie tramwaju Z WOZem i.: aro n nens a 
BIETA Wi zabójcę odesłano do dyspozycji władz 

(Pat) — „Le Matin“ donosi z Lizbony sądowych 

iż potwierdza się wiadomość, że pozdro- na ul. Piotrkowskiej.—Wożźnica ranny, wóz rozbity Yo 

WER ER O A sz oticjaldie Łódź, 7 września. | Władysław Światur (wieś Gospodarz Łódź, 7 września. 

PO E EPOE zań syndykali-| , (gr) — Dziś rano około godziny 8.30|pod Łodzią) odniósł szereg ran twarzy| (gr) Na łąkach wsi Kotliny zm. Bról- 
YJ y doszło do zderzenia wozu chłopskiego|i głowy. ce pod Łodzią znaleziono zwłoki w star 


stycznych postanowiły również zrezyś- > A 5 EW AR. y AD Ac ; 
kpa ukłonu kapeluszem. Odtąd więciZ tramwajem, dążącym w kierunku Rannemu udzielił pierwszej pomocy [nie rozkładu jakiegoś młodego mężczyz* 


obowiązującym pozdrowieniem będzie, Placu Reymonta. Zderzenie miało miej|lekarz pogotowia Czerwonego Krzyża. ny. Powiadomiona o tem policią wdro- 


Po sprzątnięciu szczątków wozu i ko-, żyła dochodzenie. 
nią. Wóz został kompletnie rozbity, koń padł |nia, normalny..ruch kołowy został przy-| . „Zwłoki przewieziono ,do miejskieg 


podniesienie prawej ręki z otwartą Ki na ul. Piotrkowskiej, około nr. 260. 
trupem na miejscu, a wieśniak, 52-letni 


wrócosy. po kilku minutach, prosektorium, gdzie odbędzie się sekcja. 


| 


> 


"padku. Wenecjanie zrożumieli, że wpro*;nieważ przemysł meblowy Stoi w An- 


ZE 
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Pierwszymi palaczami świata byli czerwonoskórzy indjanie.s-Jak powstała symboliczna 
„ajka pokoju*»—Odkrycie uczonego Nicota—Tytoń jako moneta obiegowa 


Jlionopol tytoniemu utaiówał tepublifię wenecka 


_.(sb). Niezwykły jus'leusz obchodzić) Już w pierwszym roku trwania meftepo- (łe kobiety niechętnie jechały do Wirginii, | większych wysiłków. 


będą tysiączne rzasze paliczy w całej|lu tytoniowego skarb pźńistwa zarobił : koloniści płacili każdemu, kto je sprawa- 
|dził po 130 funtów tabaki, 
Walka władz kościelnych z używa: | 


Europie. Obecnie minęło właśnie czte- |46,000 dukatów. 
rysta lat od wprowadzeała ?wyczaju pa- 
lenia tytoniu i zażywania tabaki. niem tytoniu trwała jeszcz w różnych 

Bo chwili odkrycia Ameryki. — by-| państwach europejskich 


nieznane. Wielkie zdutaenie wyw: łalo|neta obiegowa. 
u pierwszych przybyszów do 
wiata 5 
„picie dymu“ przez czerwonoskórych. | 


Tvtorviem można było 
Nowego |nawet zapłacić podatki. Ponieważ bia- 


p a a zaa Przed koronacją króla Edwarda 


ko używano tytoniu w życiu codziennem, 
natomiast była faika symbolem kultu re- 
tu religijnego. Zawarc e każdej umowy, 
dotyczącei zarówuo przerwania działań 
wojennych, jak i iaego porozumienia, by- 
ło przypięczętowane spólnym wypale- 
niem fajki. Stąd też powstała nazwa 
„łajki pokoju”, 

Dopiero Europejczycy poczęli paliś 
ŻA dla PRO EO ZANA i 
ważano tabakę, jako śroJek lekarski. | żonego zapotrzebowania, 
1550 roku był tytoń w powszechnym U- uroczystościach koronacyjnych obecne- 
życiu zarówno w Hiszpanii jak i we Fran igo króla nie doznano przykrych niespo- 
cji. Uczony francuski, Jean Nicot, który | dzianek 
zajmował stanowisko posła francuskiego : Wytwórnie przemysłowe zapewnia- 
w Hiszpanii, pierwszv poddał tytoń ba- lją, że w dniu 7 maja 1937 r. zapotrzebo- 
daniom i stwierdz'ł w nim obecność sub- | wanie na 20 milionów chorągwi korona- 
zwana została nikotyna. cyjnych girland itp. bedzie całkowicie 

Używanie tabaki oraz palenie tyto* |pokryte. Zamówienia na tkaniny cho- 
niu spotkaoł się jednak z ostrym prote- |rągwiane nadeszły również z Kanady, 
stem ze strony władz kościelnych, W |Indyj i innych dominiów oraz kolonij 
1624 roku papież Urbani VII potępił | brytyjskich, i 
brzydki ten nałóg bu!lą i zabronił zaży: | Prócz flag i tkanin dekoracyjnych 
wania tabaki w kościołach. Wkrótce ,przygotowańe są również wielkie ilości 
doszło do poważnego zatargu na tym tle AR foteli, na których, w myśl 
między papieżem a republiką wenecką. |tradycyj, 

Finanse jej chyliły siy wówczas do u- 


Przemysł angielski 
(z) Podczas uroczystości korona- 


brakło tkanin na flagi państwowe, tak, 


brakujących ilości z Japonii. 


liwej sytuacji, wobec czego już obecnie 


— m m a m, A AA PD 


tak, aby na 


Anglicy zajmują miejsca w 
czasie uroczystości koronacyjnych. Po- 


wadzenie monopolu tytoniowego da im  glji na niezbyt wysokim poziomie, zamó 
nowe źródło dochodów. Rząd wenecki |wienia na: pozłacane fotele udzielone zo- 
udzielił prawa sprowadzania tytoniu i|stały firmom francuskim. które inten- 
sprzedaży go kilku bogatym kupcom. Isywnie pracują nad ich 


Bogdan Lot, 


; ( bardzo długo. ! 
ło palenie tytoniu ludom cywilizowanym | W Wirginii był tytoń używany jako yło| 


cyjnych zmarłego króla Jerzego V za-|zostaną tkaniną w pastelowych tonach. 
że zaszła konieczność sprowadzenia ;gotowuje nadto zwykłe krzesła. 


Przemysł brytyjski nie chce się już | liczności wzdłuż ulic, przez które przej- 
jednak znaleźć*powtótnie w tak kłopot-|dzie orszak koronacyjny. 


przystosowuje swą produkcję do wzmo<jwuje się do oczekujących ją wielkich 


wykonaniem. ! 


W związku z tym krói Ludwik XIV 
polecił rozdawać swyn: żołnierzom ra- 
cie tabaki i tytoniu. Gdy skarb francu- 
ski znalazł się w ciężkista położeniu mi- 
nister skarbu Colbert wprowadził poda” 
tek od tytoniu. 


W Niemczech zabroniono publicznie 
palić tytoń. Groziły za ta surowe kary. 
Dopiero w czasie rewoluc;, 1848 roku 
zniesiono ten zwyczaj. W Rosji car 
Piotr był wielkim przeciwnikiem pałenia 
tytoniu. W czasiz potytu jego w Lon- 
dynie handlarze tytcaiu ofiarowali mu 
15,000 funtów szterlingów, za co udzielił 
im zezwolenia na import tytoniu do Ro- 
sji, , 

Tak powoli we wszystkich krajach tv- 
toń zdobywał sobie piawo obywatel- 
stwa, a dziś nie ma pařstwa, gdzie nie 
był by masowo komsumowanv. oczywi- 
ście, z pożytkiem dla skarbu państwa — 
albowiem wszędzie handel tytoniem znaj- 
duje się w rękach rządu.. 


Potem rozwinął się handel wymienny 
tytoniu i niewolników. Na początku 17 
wieku opodatkowano użycie tvtoniu rów 
nież w Angli. We Francii cytoń znalazł 
szerokie zastosowziie dzięki stwierdze- 
niu, że używanie iego pobudza ludzi do 


pracuje „całą parą“ 
Fotele te w styłu Ludwika XIII, obite 


meblowy przy- 
które 
w kilku rzędach ustawione będą dla pub- 


Angielski przemysł 


W. Brytania „całą parą* przygoto- 


uroczystości. 
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Kuala z wojny światowej 


spowodowała śmierć po kilkunastu latach 


(sb) W tragicznych okolicznościach ł kuli nie wyjęto. Pozostała ona w ciele 
zmarł były uczestůik wojny światowej żołnierza. Było to przed dwudziestu 
Makinson, zamieszkały w hrabstwie laty. 

Surrey w Anglji. W czasie wojny świa-| Przed kilku dniami Makinson wraz 
tówej został on ranny kulą karabinową. z żoną przejeżdżał w pobliżu Gallipoli, 

Obecnie dopiero zmarł on, przyczem Opowiada! on swej małżonce o krwawej 
śmierć nastąpiła w tem samem miejscu, bitwie. W pewnej chwili zachwiał się 
w którem został ranny. i padł bez życia, l 

Był on marynarzem ia statku, „Ex- Jak się okazało, dziwnym zbiegiem 
press of Australia“. Statek ten brał okoliczności właśnie w cżasie przejazdu 
udział w bitwie pod Gallipoli. Makinson o pobliżu Gallipoli poruszyła się kuła, 
został wówczas, ugodzony: kulą w=oko- |która utkwiła w ciele Makinsona i spo- 
licę serca. vnym zbiegiem skończ” wodowała Śmierć. 
ności rana młe okazała się Śmiertelna 


i 
. 


- młodość?.., 
Bo Jan Rogosz został osadzony w 
więzieniu, gdy miał lat dwadzieścia pięć, 


bo Rogosz należał do rzedu tych 
ludzi, którzy nię pozwalają sobą po- 
miatać, którzy umieją dbać o swój ho 


-~ głowy, 
czerpnięty chyba z żadnych wzorów. 


Czlowiek saaka prawiodlwoś.. 


| 
NE 
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STRESZCZENIE | 

Werner został zamordowany. Komisarz 
Poliński bada w swym gabinecie Elżbietę. 
Odczytał iei kompromitujący ją anonim, po- 
czem powiedział: „Aresztuję panią‘ 

„Alarm ieczorny” zamieszcza ob- 
szerne reportaże o tragicznych wypadkach 
z przed 15 laty, 


Pomysł, 


który mu przyszedł do; 
był iście niezwykły, 


nieza- 


Oto, ubezpieczywszy się przed pe- | 


- wrym czasem na życie, Krauser posta 


nowił symulować swoią śmierć, by, 
zdobyć przy pomocy żony wysoką. 
stawkę asekuracyjną.... | 

W tym celu, Krauser wzywa.pew- 
nego dnia do siebie swego szofera 
Stanisława Walczaka, i proponuje mu, 
by ten zabił jakiegoś człowieka.... | 

Wszystko jedno kogo, bylęby był; 


o HUP j 


Oczywiście, propozycja ta była po, 
parta przyrzeczeniem wysokiego wy-| 
nagrodzenia... 

Szofer Walczak przeraził się tego, ; 
co usłyszał z ust swego chlebodawcy. | 

Zabić człowieka i to najzupełniej; 
niewiunego?.. Nie, nigdy, nigdy!.. | 

Nic nie pomogło, że Krauser przy- ' 
rzekał dożywotnią pensię — Walczak; 
nie chciał się zgodzić. 

Mimo tej trudności, Krauser nie 
zrezygnował bynajmniej ze swego 
zbrodniczego zamiaru... 

jest prawdopodobne, że szukał 
kogoś innego na miejsce Walczaka, 
któryby zgodził się zamordować czło- | 


wieka... 
I zupełnie nieoczekiwanie przy- 


3 
| 
| 

| 


Sensacyjny romans współczesny% ; 


canda Krauserowi z pomocą przypa- 
a le .... 

Oto podczas zamieiskiej przejażdż-| 
ki samochodem, prowadzonymi przez 
Stanisława Walczaka, Krauser znaj- 
duje w przydrożnym rowie zwłoki 
zamordowanego niężczyzny... 

Właśnie o to mu szło, o to, by 
mieć jakiegoś trupas. 

Plan jego był następujący: posta- 
nowił stworzyć niewątpliwe pozory | 
swej Śmierci w ten sposób, żeby to- 
warzystwo asekuracyjne wypłaciło na 
tychmiast jego żonie, rzekomej zaj 
wie wysoką stawkę ubezpieczeniową. 

Tedy Krauser odcina znalezionemu 
trupowi głowę, ubiera go w swoje 
ubranie, kładzie do kieszeni swoje 
dokumenty i podrzuca go przed bra- 
mą swojej fabryki.... | 

Niedość jednak na tem: Krauser 
postanowił tak zainscenizować tę ma! 
kabryczną komedię, by śledztwo niej 
trwało zbyt długo, a co za tem idzie, 
by nie przeciągnęło procedury wy- 
płacenia premji asekuracyjnej.... 

Dlatego też pomyślał zawczasu 
o swoim „mordercy“, rozumując, że 
skoro będzie i zamordowany i ten, 
który zabił, sprawa będzie naizupeł- 
niej jasna i nie wywoła w nikim na- 
wet cienia watpliwości... 

Kwestię: kto będzie „morderca“, roz 
wiązał Krauser bez zbytniego tru- 
du i bez dłuższych wahań... 

Miał w swojej fabryce szofera, Ja- 
na Rogosza, zatrudnionego przy sa- 
mochodzie ciężarowym... I 

Nie lubił go nawet — nienawidził, 


ł 


nor, o swoją ambicję... ' - 

A Krauser znowu traktował ludzi, 
którzy stali pod względem społecz- | 
nym niżej od niego, którzy byli odeń 
w jakikolwiek sposób zależni, w spo- 
sób bezwzględny, ostry, prowokujący. 

Inni robotnicy znosili to traktowa- | 
nie w pokorze, w poczuciu bezsilnoś- | 
ci wobec człowieka, który im daje 
utrzymanie, a Rogosz — jak to mówią 
potocznie — „stawiał się”... 

I nie tylko stawał w obronie swo- 
jego honoru, ale ujmował się odważ- 
nie za innymi, których Krauser, zdra- 
dzając wybitnie sadystyczne skłon- 
ności, krzywdził przeważnie bez istot 
nego powodu... 

Stąd nienawiść Krausera do Ro- 
gosza, stąd pragnienie zemsty... 

Wreszcie despotyczny przemysło- 
wiec zwolnił ambitnego szofera z pra 


CYL. 

Zdarzyło się to tego samego dnia, 
kiedy Krauser znalazł potem — póź- 
nym wieczorem — zwłoki zabitego 
mężczyzny w rowie przydrożnym... 
Jan Rogosz tedy został upatrzony na 
„mordercę... 

I w tym momencie zaczyna się 
właściwa zbrodnia Alfreda Krausera, 
zbrodnia, której nie dokonałby napew 
no z takim cynizmem żaden zawodo- 
wy bandyta.. 

To nie jest już jedynie oszustwo ; 
asekuracyjne — to jest nawet potwor 
niejsze, niż odebranie życia człowie- | 
kowi! i 

Alired Krauser nie zawahał się 
skazać niewinnego człowieka na pięt 
nastoletni pobyt w więzieniu!... i 

Czy pióro najgenjalniejszego pi- 
sarza świata potrafi opisać tę bezgra- 
niczną rozpacz człowieka, skazanego 
niewinnie na taką karę? Czy potrafi 
opisać tę bezgraniczną rozpacz czło-! 
wieka, któremu bezpowrotnie odebra! 
no najpiękniejszy okres jego życia— 


— 


a wyszedł na wolność, jako czterdzie 
stoletni mężczyzna, 

Zaiste należy uszanować majestat 
śmierci, należy wstrzymać się od te= 
go, by o człowieku, którego niema już 
wśród żywych, mówić źle, trudno jed 
nak stosować tę wzniosłą zasadę do 
takiego człowieka, iaklm był Alired 
Krauser... 

Człowiek? Nie, to była raczej be- 
stja w ludzkiej skórze!... 

Ten, kto rozumie duszę ludzką, kto 
zdaje sobie sprawę, jak skomplikowa- 
ny jest mechanizm, kierujący wolą 
i czynem człowieka, potrafi niejedno- 
krotnie znaleźć okoliczności łagodzą- 
ce dla najbardziej nawet zatwardzia- 
łego zbrodniarza. 

Dla Krausera jednak nie znaidzie! 

Be potworna lego zemsta na Janie 
Rogoszu Świadczy o najzupełniejszym 
braku tych uczuć, które różnią czło- 
wieka od dzikiego zwierzęcia!... 

Zbrodnia udała się w zupełności... 

Kiedy nad ranem znaleziono przed 
fabryką rur kanalizacyjnych trupa z 
odciętą głową, kiedy wydobyto z kie 
szeni ubrania dokumenty, nikt, abso- 
lutnie nikt — nawet Jan Rogosz —nie 
nie miał najmniejszej wątpliwości, że 
to został w bestialski sposób zabity 
Alired Krauser.... 

A jeśliby pewne wątpliwości ist- 
niały, rozwiałaby je natychmiast kart 
ka papieru, na której były skreślone 
ręką Krausera słowa: „Do wiadomości 
policji.... 

Jeżeli ja, Alired Krauser, zostanę 
zabity w tych dniach, to zawiada» 
młam, że zamordował mnie Jan Ro- 
gosz, który dzisiaj groził mi Śmiercią 
za wymówienie pracy“. 

dla wszystkich — tym razem 
oprócz Jana Rogosza! — było jasne, 
że zabójcą jest ten, którego wskazała 
„Ofiara zbrodni”... 
(DALSZY CIĄG JUTRO), 
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Jak się odżywiają robotnicy? 
Teoretyczne badania w Genewie 


„ Międzynarodowa organizacja pracy, 
interesując się zagadnieniami pracy w 
jaknajszerszym zakreśle, często zainte= 
resowalia swoje sprowadza jednak ra= 
czej do teoretycznych, choć bardzo naw 
kowych, opracowań. 

W ostatnich czasach Międżynarodo= 
wa Konferencja Pracy w Genewie za- 
ięła się sprawą odżywiania się ludności 
robotniczej pod względem ilościówym 
i jakościowym, uznając zagadnienie to 
jako istotny warunek zdrowia i dobró= 
bytu robotnika i jego todziny. Zwróciła 
się więc do Rady Międzynarodowego 
Biura Pracy o zbadanie i przedstawie= 
nie na następnej konferencji raportu w 
tej-sprawie. 

Powołano specjalny komitet, złożo- 
ny z wybitnych uczonych i specjalistów; 
który opracował obszerną monograiję 
p. t. „Odżywianie robotników i polityka 
sbołećżńa”, ponadto zaś użfiano za ko- 
nieczne przeprowadzić głębsze studja, 
a ceelefh zapoczątkowania ich zwołano 
do Lóndynu Komisję techniczną eksper= 
tów, którzy wypracówali niektóre zasa- 
dy żywienia robotnika, zasady przed- 
stawione w pierwszej części wspomnia- 
nego raportu. / 

Niestety jednak, żadne badania na- 
ukowę, ani zasady żywienia opracowa- 
ne przez najwybitniejszych fawet fa- 
chowców i wyliczone w kałorjach i wi- 
taminach nie będą miały istotnego wpły 
wu na odżywianie się robotnika w prak 
tyce, jeśli nie nastąpi podniesienie po- 
złomu bytu robotnika. 

„O jego odżywianiu się decyduje bo- 
wiem w pierwszym rzędzie poziom za- 
robków, a 6 


Z A | Z AN 


wi który ma decy= 
i odbudowie sił, 
zniszczonych w códżieńiym wysiłku 
pracy, iżależniońy jest przedewszyst- 
kiem od pożiomu żatobków; 
-Ale nie mniei ważny w tej dziedzinie 
jest i całokształt stosuńków pracy i by- 
tu. Pietwszy warunėk racjonalnego od- 
żywiańia się — tō ustawą zagwaratto: 
wana i odpowiednie długa (godzinna) 
ptzerwa w pracy. Pfzy dużym najczęś- 
ciej wysiłku fizycznym, towarzyszą- 
cymi pfacy przemysłowej, praca w cią- 
gu 8 godzin beż spożycia obiadu jest z 
pewnością szkodliwa. Zwłaszcza jeśli 
dodać do tego znaczną często odległość 
mieszkań robotniczych od fabryki, a 
więe dodatkowe godziny, w trakcie któ- 
rych robotnik nie może odżywiać się 
racjonalnie, 
, Niestety, w ostatnich czasach daje 
się zaobserwować u has tendencję bar 
dza niesłuszna do kasowania przerwy. 
Ale ze sprawą przerwy Obiadowej 
nieodłącznie związane jest zagadnienie 
organizacji posiłku. t . 
Robotnik, który mieszka daleko od 
fabryki i nie może w ciągi godzinnej 
ptzetwy pójść do doiñu na obiad, musi 
mieć możność spożycia posiłku w fabry- 
ce. Tu znów powstają dwie nowe kwest 
je: miejsća spożywatłia posiłku i jego 
jakości. Cały Szereg fabryk nie ma Wo- 
góle sal jadalnych, lub mia je zamałe, 
tak że tobotnicy żmuszeni Są jeść tia sā- 
lach praćy, brudnymi tękami, na brud- 
nych warsztatach. Jakiż to posiłek spo- 
żywa w teil sposób robotnik? Kawał 
chleba, czasem z kiełbasą, cży jakimś 
tłuszczem, zabijany zimną herbatą, czy 
kawą, brzyniesiońą ż dómu w butelce; 
W zimie stawia czasem butelkę ta kalo= 
ryferze i wypija płyn ciepły, w lecie 
i tego jest pozbawiony, w bardzo ńitwie 
iu bowiem fabrykach są specialne urzą-| 
zenia do przygrzewania  butslek (ele-; 
ktryczne, gazowe lub na zwykłej klich- 
ni). Ale ciepły płyn z efilebem też nie jest 
właściwym _ posiłkiem prży ciężkiej 
pracy. 


Robotnik powihien mieć możność |dnostek. System taki wprowadziły na-|16116—47, 16340—32, 16298—36. 16399 


spożycia obiadu w fabryce. 


Niestety 
bardzo nieliczne fabryki 


zajmują się 


urżądzając ią, opierają się hieraz na hie- 
właściwych zasadach: jedzenie kalkulu= 
ie się za drogo, robotnikowi mniej zara= 
Kiającerhu przykry jest jeść w jadalni 


tylko tanią ziipkę, obok kolegi, mogące- 
eð sóbie poźwolić na k droższe mięsv. 
To też majracjonalniejszą orgapśżagią 


tr 
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Zabrakło miejsca dla 1500 dzieci 
Znaczny napływ do publicznych szkół powsżechnych. — Na 
prowincji sytuacja przedstawia się dobrze 


Łódź, 7 wiześŚfiia. 

(k) Jak nas informują, tapływ dzieci 
do publicznych szkół powszechnych w 
Łodzi jest w tym roku tak duży, że je* 
żeli nië będą żastosowafie jakieś specjal: 
ne środki—znaczna iłość dzieci nie dosta 
nie się do szkół. 

Ze źródeł dobrze poińformowanych 
komunikują nam, iż i A > 
NARAZIE ZABRAKŁO JUŻ MIEJSC 

DLA 1500 DZIECI. 


roku ubiegłym iczęszczały do szkoły, | mi, ale ż innego powodu, wskutek braku 

| ale dla atka file znalazło sie miejsce | dostatecznej ilości sił ñauczyčielskich: 

| w roku bieżącytn. Dzięki stefe RC WERE 
słabo sdoszd uaiażcłi nasi cia a parl itzen pówiatóm przydzielono etatl, 

| a Oaie e ikony jola] obea creo watysłkie uosobica | wszys 

LJ h PEREIS dy a r , r z z z 

szkolnych, celetń żarądżenia żłu. Nastą: mity e objęci zosta wią 


pić to winno jakharychiej, gdyż w prze- 
ciwiiymi rażie REP 
dzieci będą musiały „gonić za kursem. 
O wiele lepiej natomiast przedstawia 


W-iczbie tej jest 600 dzieci. które pór | Się sytuacja w powiatach podlegających 


raż pierwszy miały się udać w tym roku 
dö szkoły, 400 dzieci, które już w foku 
ubiegłym nie dostały się do Szkół oraż 
około 450 dzieci starszych klas. które w 


DOZORCY WYBRALI NOWY ZARZĄD 


łódzkierńu inspektotatowi szkólńemu, a 
więć łódzkim, brzezińskiiń i łęczyckim. 

„ I tutaj wyłania się możliwość. że część 
dzieci znajdzie się poža murami szkolne* 


Na terenie tych trzech powiatów przy 
było w roku bieżącym około 11.000 Wez- 
niów i üzeni a ogólna liczba iczęSsź= 
czających do publicznych szkół Dówsze- 
chnych wynosi około 75,000. podczas 
gdy do łódzkich publicznych szkół pów* 
szechhych uczęszcza w roku bieżącym 
około 80,000 dzieci. s 


Zatarg w przedzalni Ejtingona. — Wczorajsze 
zgromadzenia robotnicze 


Łódź, 7 września. 

(k) Wczoraj w lokalu przy Wodnym 
Rynku 13 odbyło się nadzwyczajne wal: 
ne zebranie dożórców domowych, żwo* 
łane w związku z samowolnem przej- 
ściem b. prezesa i kierownika tej Orga* 
nizacji de związku „Pfaca Palska*, po 
zostającego pod wpływami endecji, 

Na zebraniu, które odbyło sie w ze* 
szłym tygodniu dozorcy uchwalili nie 
przyłączać się do „Pracy Polskiej", ale 
pozostawać nadal solidarnie pod Sztanń- 
darami niezależnego zwiążku ptzy Wó= 
dńym Rynku 13. 

Na wczorajszem zebraniu dozorcy 
wybrali nowe władze na mielsce pp. 
Osińskiego -i Tomaszewskiego, którzy 
przyłączyli się do „Pracy Polskiej". — 
Preź „związku obrariy zastał p. Jó“ 
zet Rożeńów, wicepfezesem p. Mateusz 


Trup w bramie przy ulicy Zw 


| Kóbus, kierownikiem p. Kunce. 


Podczas dyskusji nad aktualnemi: 
spfawami powiadomiionó dozorców, że; 
związek zawodowy  dozorców domo: | 
wych przy „Pracy Polskiej“ nie iest do-, 
tychczas zalegaliżowany i wobec tego, 
nie ma prawa brońić dóżorców w Sądzie 
Pracy oraz Ww Inspekcji Pracy, 


_ W przędzalni Eitingona przy ulicy 
Dowborczyków, zatrudniającej około, 
1.800 robotników, wybuchł zatarg na; 
tle 6bliczańia fóżńic do stawek. 
Związki aawodowe zwróciły się do 
inspekcji praey z prośbą o zwołanie kon 
ierencji i oświadczyły, że firma niepra- 
widłowo oblicza różnice do stawek, 
gdyż zamiast od dn. 1 lipca ub. r. obli- 
czenia dokońnańo od dn. 1 Stycznia r. b: 
Celem zlikwidowania żatargu na 


dźień iutrzejszy wyżfaczona została 
kofifereńcja. W 
s . 

W dhiu wczorajszym odbyły się dwa 
zgromadzeńia robotnicze: biidowłarży i 
kotoniarzy, zwołane przez ŻZZ dla óm 
wienia aktualnych spfaw. 

Na zebraniu kotohńiarzy omówiona 


| została sprawa ńowego konfliktu w 


przegiyśle kotońowym, sprawy wybor= 


cze, poczem wybrany został Mowy Za- 


rząd związkii. 

"Na zebraniu budowlarzy przema= 
wiał sekretarz gćłeralny źwiązku ro- 
botników budowlanych p. Gomoliński, 
który m. in. poruszył sprawę niehofo- 
rowania órzęczeńia nadzwyczajłej ko- 
misji roziemczej przeż przedsiębiorców 


budowlanych. SAA 
irki 20 


Krwawy epilog osobistych porachunków. = Zabójca zosfał areszio wany 


. zwłocznie 10:ty komisariat, który jesz- go w swoim czasie zamieszkiwał w cha 
(gr) — Nocy ubiegłej dokońano za-|cze w nócy przeprowadził dochodzenie. rakterze sublokatora. Od czasu, kiedy 
bójstwa w bramie domu przy ul. Żwirki, Ustalono, iż ztiarłym był Jañ Jaworski, | Woźniakowski wyprowadził się od Jā- 


Łódź, 7 września: 


nr. 20. 


dzień spostrzegł w bratnie leżącego męż czańskiej 148 0 ew 
czyznę. Niezwłocznie zalarmowano pó|do prosektorium miejskiego, gdzie 
Lekarz dniu dzisiejszym doKohńana będzie sekcja 


gotowie Czerwonego Krzyża. ca 
stwierdził zgon wskutek _ przecięcia 
głównych arteryj u lewego uda. 


Jakiś przypadkowy przecho= robotnik, zamieszkały przy ul. 


148. Zwłoki przewieziono 


w 


nocy aresztowano sprawcę zbro- 


Za:|dni. Jeśt nim Tadeńisz Woźniakowski, 


mordowany zmarł wskutek silnego u-|zam. przy ul. Ardrzeja 24. Woźniakow- 


pływu krwi. 
O zabójstwie powiadomióńo 


nog 


oong 


42,62 


broto 


ski przebywał przez szereg godzin w to 


rie+ warzystwie Ś. p. Jaworskiego, u które- 


+90 0% >, 2 +*+02>%* 29 


Diągnienie Pożyczki Inwestycyjnej 


Po 5.000 żł.: 200—20, 222=1. 431=49| 


431 — 49, 908 — 47, 1187—45, 1481—42, 
1530=14, 444317, 491333, 5548—38, 
5829—24, 6810—16, 7066—50, 7722—38, 
8229—24, 8346-23, 8823—25, 9670—33; 
9919—15, 10099+=42, 10140=38: 10721— 
24, 11100 — 10, 114422 — 22. 12161—39, 
12162518, 12765=19, 13808 — 26, 14572 
—45, 14746 — 4, 149449 — 35, 1524526 
15733—30, 16128=47, 16335—49. 16596 
= 42, 16783 — 6, 16698—40. 18119—7. 
18207—44, 19669 — 22, 20144—27, 20859 
—30, 21065 — 34, 21515—48. 22232—8, 
22800 — 30. 


posiłku w fabryce polega tia dostarcza- 
iii robotnikom jednolitego, taniego skal 


kulowanego obiadu; który byłby dostęp 
my dla mniej i więcej zatabiających je- 


sze fabryki wojskowe. 


Ważne i słusznie poruszone przez|17541-=38, 1815641, 18243=340. 18358 
sprawą urządzenia jadłodajni, a nawetlMiędzynarodową Kóńferencję Pracy za| —27, 18727 — 50, 18804 — 5. 18528—39, 
robotników | 18985 — 50, 19270=1. 19322—32, 19419 
musi być podięte od innego końca: nie| —50, 19445 = 47, 19462 — 27, 19610 — 


gadnienie odżywiańia się 


Pó 2.000 zi: 5—36, 12 = 36. 191—5 
344 — 5, 522 — 37, 683 — 23, 1150 = 27 
1383 = 24, 1471 = 49, 1877 = 50. 2285= 
10, 2313 = 39, 2592 = 49, 2731 =5, 
3131--23, 3311—5, 3626—49. 4023—33, 
4230—50, 4565—37, 4861—23. 5234—47, 
5410—36, 5632—27; 5705—24. 5910—24, 
6418 — 33, 6526 = 27, 6718—47. 6343— 
49, 7134 — 5, 7221 — 47, 7328 — 34, 
7887 — 23, 8178 — 34, 8178 — 47. 8315— 
38, 8167 = 1, 8727 — 50, 8793—10; 8846 
==$, 885247, 9292—38, 961450, 10017 
—37, 10395 = 1, 10498 = 37, 10681—50, 
10783—36, 10716—47, 10785—25. 10830 
—41, 11264—10, 11631—47. 11632—33, 
11781—24, 12362—34, 12753—50. 13432 
—5, 13723 — 1, 14270 — 50. 14510—40, 
14834 — 33, 15100=41, 15244—37, 15799 
— 1, 15439—38, 15510 — 7. 16062 — 32, 


— Nz 


—39, 16510 — 39, 16609—34, 17094—23, 


m >——LL—M2QGLMLMP-> „Do von 


teoretycznych wskazówek co i kiedy na| 24, 19670—40, 19826 =— 34. 19942 — 10. 
leży jeść, ale stworzenia w praktyce,20509 — 33, 20517—5. 20715—32, 21035 


cych dobre odżywianie się robotnika: e 


ik 


> 


warunków płacy i pracy, umożliwiają-|—10, 22185 — 41, 22369 — 38. si 


22899 = 32, 


wórskiego panowały pomiędzy nimi nie 
śńaśki, któte wćżoraj wreszcie znaląs 
zły swój krwawy epilog. 

Obaj mężczyźni bawili w ficznem 
tokarzystwie u _ niejakie Skowfoń: 
czas gry w karty dosżło do niepotozu« 
mienia pomiędzy Jaworskim i Woźniać 
kówskim i w rezultacie do zbrodni. Skit 
tego w kajdany zabójcę przewicziońć 
de aresztu przy wydziale śledczytn. 


Notatnik miejski 


W zwiążku z przejazdem we wtorek prźók 
stacię kolejową Koluszki Naczelnego Wodza 
gen. Śmigłego - Rydza, obywatełski komiteg 
obchodu uroczystości w Łodzi wzywa wszysta 
kie organizacie do zgłaszania swego udziału do 
zarządu miejskiego, tel. 218-03 w dniu dzisiej- 
szym, & |. w poniedziałek. 

s... y 

Dziś w Sądzie Oktėzowyii rożpócżyńa się 
proteś fłełeny Kazuli, która przed kilku miesiąc 
caml zamordowała fożem kucheńnyii swą tia 
siadkę julią Rychterównę, Obydwie kobiety 
mieszkały jako siibiokałofki w mieszkaniu Cżite 
pryńskiej i stale dochodziło między nimi dő 
kłótni. Krytycznego dnia sprzeczka powstała 
wskutek tego, że Rychterówiia zbyt długo się 
myta. 

s 


W ciągii wczorajszego dnia główńa komisja 
wyborcza pracowała nad Sprawozdanietń  żłó* 
żonych przez komitety wyborcze list kandyda* 
tów na radnych. Przewodniczący głównej kós 
misji wyborczej p. Vecsile żakwestjonował sze= 
reg list i wiele podpisów oraz wezwał pełnós 
mocników komitetów wyborczych, polecając fm 
uzupełnić listy i doprowadzić je do porządku. 

W dniu 15 b. m. w lokalu przy ul. Piotrkow 


skiej 165 urżędówać będzie dodatkowa komisją 


poborowa dla P. K. U. Łódź — Miasto 1. Zgłoa 


sić się winñi wszyscy poborowi rocznika 1518 
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PONIEDZIAŁEK, dnia 7-go września, 
6.30—6.33: Sygnał czasu į Pieśń „Kiedy ran- 

ne wstają zorze", 6.33—6.50: Gimnastyka, 6.50 

—T.20: Muzyka (płyty) 7.20—7,30: Dziennik po- 

ranny. 7.30—7,35: Parę informacyj. 7.35—7,40: 

Zapowiedź programu, 7.40—8,00; Muzyka (pły- 

ty): 8.00—8 10; Audycja dla szkół 8.10—11,00: 

rzerwa. 11.00— 11,57: Koncert  południoiwy 

(płyty). 11.57—12,03: Sygnał czasu z Warsszawy. 

Hejnał z Krakowa. 12,03—12.13: Pogadanka dle 

robotników t. „Więcej świetlic dla dzieci ro- 
botników' — wygłosi Tadeusz Pigłowski. 

12,13—12,23: Dziennik poranny. 12,23—13.10 Mu- 
zyka lekka (płyty). 13.10—13,15: Chwilka gos- 
podarstwa domowego, 13,15—15,27; Przerwa, 

1527—15,30: Łódzkie wiadomości giełdowe. 

15,30—15.45: Wiadomości gospodarcze. 

15.45—16.00: Audycja dla dzieci młodszych p, t. 
„Warszawa rośnie", 

1600—16.45: Koncert popularny w wykonaniu 
Orkiestry Filharmonji Warszawskiej pod 
dyr. Józefa  Ozimińskiego z Ciechocinka 
(przez Toruń), 

16,45—17,00; „Małe dziecko wraca z letniska'— 

„pogadanka — wygłosi dr, Marceli Gromski. 
17.00—17.50: Koncert w wykonaniu Władysła- 
wy Żelazowskiej (śpiew) i Aliny Teitelbau- 

„ . mówny oraz E. Melmanówny (duet fortep.) 

17.50—18.00: „Zagadnienie wolnego czasu” — 
„Organizacja stia k czasu w Anglji"—po- 
gadanka, wygłosi Kazimiera Muszałówna. 

18.00—18.10: Rozmowa z radjosłuchaczami — 
"przeprowadzi dyr. Bohdan Pawłowicz, 
18,40—18,15: O wszystkiem potroszku. 

18.15—1835: Polskie utwory skrzype. (płyty). 

18.35—-18.50: Koncert reklamowy. 

18.50—19,00: Pogadanka aktualna. 

1900—19.45: Koncert w wykonaniu zespołu Pa- 
wła Rynasa z udziałem Aleksandra Micha- 
łowskiego — bas (z Wystawy Radjowej). 

19.45—20.30; Muzyka polska. Wykonawcy: Ka- 

* zimierz Wiłkomirski — wiolonczela, Marja 
Wiłkomirska — fortep, (z Wyst. Rad.) 
20.30—20.,45;:: „Włóczędzy Indyj* — feljeton — 
wygłosi dr. Wacław Korabiewicz. 

/8 p4sS :xuN(jisp Łsiriż etaoin wowowwww 

20.45—20,55: Dziennik wieczorny. 

2055—21.10: Pogadanka aktualna. „Pokłosie 

„ Olimpijskie" — płk Ulrych: 

2110—21.55: „Nasza Marynarka Gra" — 
cert w wykonaniu Orkiestry Marynarki Wo- 
jennej pod dyr. kpt. Aleksandra Rulina 

+ (z Gdyni przez Toruń). 

21.55—22,00: Wiadomości sportowe. 

2200—22.05: Wiadomości sportowe lokalne. 

22,05—22,35: Utwory na allówkę wykona Mie- 

| czysław  Szaleckii W programie muzyka 
-1 kompozytorów angielskich, 
22,35— 23.00: „Perpetum mobile”. — Wykonaw- 
* cy: Mała Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisła- 
wa Górzyńskiego, Anthea van Veck, Józef 
Korolkiewicz i Czwórka radjowa. 


e E] 
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Już koło godz. 8-ej panuje sytuacja niejasna, 
oczekują nas różne przykrości i niepowodzenie 
w związku z handlem i pracą zawodową. Od 
godz. 9-ej do godz, ii-ej nie należy rozpoczynać 
procesów ani załatwiać ważnych i pilnych spraw 
w urzędach, Południe nadaje się do kupna i 
sprzedaży mebli, przedmiotów złotych i srebre 
nych i domów, Między godz. 13-tą a godz. 15-tą 
należy unikać przedsięwzięć mających związek 
z chemją i górnictwem, Koło godz. 16-ej należy 
wystrzegać się zatargów z osobami starszemi. 
Od godz, 17-ej do godz. 19-ej pomyślny obrót 
wezmą sprawy sercowe. Okres ten sprzyja tak- 
żę nauce i sztuce i przyniesie niezwykłe idee i 
pomysły, Godz. 20-ta nadaje się do nawiązywa- 
nia stosunków z osobami na wysokich stanowi- 
skach oraz do załatwiania spraw wymagających 
szybkiego zakończenia, Wieczór zapowiada się 
nieszczególnie. Odczuwamy niepokój ; zdener- 
wowanie i narażeni jesteśmy na znaczne straty 


pieniężne. Działają także ujemne wpływy dla 
wojska į marynarzy, 
Dzięcko dziś urodzone — ambitne, zdolne, 


pracowite i wytrwałe, ufne we własne siły, dą- 
ży do zdobycia sławy, losy zmienne, 


Smierfelnie przejechany 


przez autò ciężarowe 


Łódź, 7 wtześnia. 
(gr) Onegdajszy „Express“ doniósł o 
przejechaniu łodzianina na szosie: pod 
Głownem, 19-letnieęgo Szoela Szalita, za- 
mieszkałego przy ul. Zawadzkiei 33. 
Młodzieniec jechał rowerem z Łodzi 
do znajomych w Głownie i naiechany 
został styłu przez auto ciężarowe, 
Przewieziono go do szpitala im. małż, 
Poznańskich, gdzie wczorai zmarł. 


Dziś w kinach: 


ADRJA: — „Zbrodnia i kara, 

CASINO: — „Mały Buntownik*. 

CAPITOL: — „Botniy*. 

CORSO: — ,F. P. I nie odpowiada“ i „Ostatnia 
Serenada". 

EUROPA: — „Straszny Dwór”. 

GRAND-KINO: — „Rose Marie" 

METRO: — „Zbrodnia i karą“. 

MIRAŻ: — Harold Liloyd „Mieczna Droga“. 

PALACE: — „Miłość Cygana". 

PRZEDWOŚNIE: — „Czarne Róże*. 

RAKIETA: — „Pan Twardowski”. 


RIALTO: — „Jej eksceliencia babka“, 


Rozbudowa łódzkiej starii meteorol 


| 
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Aparaty do pomiaru kierunku wiatrów 


Nr. 250 


e 
$ 7 i 


bedą zainstalowane 


na ulicach, — Naizdrowsze okolice Łodzi 


' _ Łódź, 7 września Aparaty pomiarowe pozwolą na prze 
(v) W związku z przygotowaniami do | prowadzenie badań kierunków wiatrów 
obrony przeciwgazowej, prowadzonemi| w Łodzi i odpowiednie zabezpieczenie 
obecnie w całym kraju, w Łodzi zain- | najbardziej zagrożonych objektów na wy 
stalowane zostaną specjalne aparaty słu) padek wojny gazowej. 
żące do pomiaru kierunku wiatrów, co| Jednocześnie łódzka stacja meteoro- 
posiada doniosłe znaczenie dla obrony logiczna wyposażona zostanie w spec- 
przeciwgazowej poszczególnych obiele | jalny aparat do badania promieniowania 
tów w mieście, słońca, Badania te posiadają doniosłe 
„W tym celu rozbudowana zostanie | znaczenie, zwłaszcza w miastach fabry- 
łódzka stacja meteorologiczna, miesz- cznych posiadających atmosferę przepo- 
cząca się w parku Staszyca. Aparaty do | joną dymem i wyziewami z fabryk, któ- 
pomiaru kierunku wiatrów zainstalowa ||. nie 
uli ea RE zbiegu Pa słonecznych 
ulic, na placach, skwerach i alejach oraz á , wc 
AOR ZE : ; Aparat do pomiarów pozwoli na zba 
przed ważniejszemi objektami.  Nieza- PES rain Aon awa w Łodzi. naj- 


leżnie bowiem od kierunku wiatru, wie- doży! 
= ` ; : ' nsc. |zdrowszych o wyjątkowo dużem nasile- 
jącego nad* daną okolicą, wiatr w mieś uła onient sło sad, É 


cie zmienia kierunķi w zależności od 
rozkładu ulic, zadrzewienia, wysokości W okolicach tych budowane „będą 
| szkoły, ochronki, miejskie domy opiekuń 


objektów ż *da 
li cy 


y E 
b MI 
sA 


przepuszcza całkowicie promieni 


cze, świetlice dla dzieci robotniczych i 
t. p. i 
| Przeprowadzone tymczasowe pomia- 
ry wykazały, że promienie słoneczne w 
' Łodzi są mało intensywne, gdyż zady- 
“miona i przepojona kurzem atmosfera nie 
jest dostatecznie przepuszczalna, two- 
rząc nad miastem jakgdyby niezdrową 
chmurę, 

Najzdrowsze natomiast tereny naj- 
bardziej nasłonecznione, znajdują się - 
pomiędzy Rzgowem a Rudą Pabjanicką, 
na piaszczystych wzgórzach, 
| Tereny te nadają się na budowę sa- 
natorjów, boiska sportowe albo miejsca 
wypoczynkowe, 

Aparaty pomiarowe stacji meteorolo 


| gicznej w Łodzi ustawionę zostaną w ki! 


ku punktach miasta i okolicach podmiej- 
skich. 4 1 


sanie“ wedruią pó kraju 


ie będą oni wpuszczani do miast. — Włóczędzy legitymo- 
i wani na rogatkach miejskich 


Łódź, 7 września. lpo całym kraju na wozach, na wzrór ta- |z jednego krańca Rzeczypospolitej na 


(v) Donosiliśmy swego czasu o po-, borów cygańskich. y - 
mysłowych żebrakach, którzy wędrują Są to całe rodziny, które z: się 


wt - 


Wszyscy. woźnice będą egzaminowani 


Interwencja związków w województwie 


Łódź, 7 września. „sji kwalifikacyjnej, której zadaniem by- 

(k) W dniu onegdajszym w wydzia= jłoby egzaminowanie każdego kandyda* 

le bezpieczeństwa w urzędzie wojewódz jta na woźnicę, celem stwierdzenia, czy 
kim interweniowała delegacija związkuj, posiada on odpowiednie kwaliiikacje. 
zawodowego woźniców w Łodzi w spra | Powożenie przez woźniców niewykwa- 
wię praw. jazdy dla woźniców łódzkich, |lifikowanych, którzy egzaminu nje zło” 
Przed kilku miesiącami, po zawarciu jŻyli miało być — jak prosiły związki 4- 
umowy zbiorowej w przemyśle przewo” |zakazane. k s j 
zowym, związki woźnmiców zwróciły się Na onegdaiszej *konferencii. delegacji 
do władz z memoriałem, w którym |oświadczono, że ta weszła już w Stad- 
wskazały, iż w myśl zawartei umowy, |fum realizaciji i że w najbliższych dniach 
powozić może tylko ten woźnica, który į wydane zostanie przez urząd wojewódz- 
posiada prawo jazdy. ki rozporządzenie o prawach jazdy, po- 
Ponieważ jednak sprawa udzielania czem utworzona zostanie komisia kwa- 


praw jazdy nie jest uregulowana—związ | lifikacyjna, która rozpocznie swą dzia- 
ki prosiły o powołanie specjalnej komi-' łalność. 


- mmm: M wem w w wa | m pr a, 


PITOL 
= 
Dziś otwarcie sezonu! 


wytwórni Metro-Goldwyn Mayer. Pełen brawury i ju- 
romantyzmu potężny epos reżyserii FRANKA 


CA 


czołowe arcydzieło 


nactwa, silnych wrażeń i 


BOUNTY“ 


CHARLES LANGHTON, CLARK GA- 
BLE, FRANCHOT TONE. 


Dumni jesteśmy, iż możemy już dziś 
zapowiedzieć bezkonkurencyjny * re- 
_ pertuare 


„ZŁOTOWŁOSY BRZDĄC“ z Shirley 
TEMP 


Nasze Filmy są wybrane! 
wybitna reżyserja! Oryginalna 
Imponująca obsadał 


Tradycyjnie wyświetlać będziemy tyl- 
ko filmy o najwyższej wartości 
Hasłem naszem: 

CAPITOL DLA WSZYSTKICH! 
WSZYSCY DO CAPITOLU 


Cechuje je 
treść! 


„ROBIN HOOD Z ELDORADO" 


„DZISIEJSZE CZASY“ gen. kreacja 
Charlie Chaplina. 


„AURIOSKOPICKS* 
Pierwszy film plastycznye 


Najprzedniejszy repertuar? 
Nainiższe ceny 
BALKON 54 gr., I m. 1.09, II m. 85 gr. 


drugi, utrzymując się z żebraniny, 

Najczęściej „podróż“ taka E A się 

przy pomocy wózka ręcznego, na którym 

znajdują się nieliczne ruchomości i a 
deroba oraz małe dzieci, W wielu jed- 

mak wypadkach wędrowcy posiadają 
ciągnie wóz 


zbiedzonego konia, który 
i podróżującą rodzinę, 

W ostatnich czasach liczba tych wę- 
drownych żebraków Znacznie wzrosła i 
przejeżdżali oni olbrzymie przestrzenie, 

„ Ostatnio władze wydały zarządzenie 
mocą którego żebraków NEON, 
podróżujących na wozach “nie nak ży 
wpuszczać do miast. 

Posterunki policji na rogatkach zwra 
cają pilną uwagę na wjeżdżające do mia- 
'sta wozy przyczem wędrowni żebracy 
są zatrzymywani i nie wpuszczani 

sta., 

Zarządzenie to ‘zapobiegnie 
ciom jakich dopuszczali się wędrowcy. 
` Po przyjeździe do miasta zgłaszali 
się oni w wydziale opieki społecznej ma 
gistratu i wyłudzali zasiłek na powrót 
do miejsca stałego zamieszkania, Zasiłki 
te pozwalały na utrzymanie się w dro- 
dze i umożliwiały dlaszą wędrówkę. 

„Obecnie wędrowcy na wozach są za 
trzymywani i legitymowani na rogatkach 
miejskich, 4 - 


Krwawe bójki 


(gr) Na ul. Przędzalnianej, przed do- 
mem Nr. 48 napadło kilku awanturni- 
ków na dwuch lokatorów tego domu, 25- 
letniego Czesława Małolepszego i Micha 
fa Jasińskiego. Obaj odnieśli szereg ran 
głowy. Sprawcy tajemniczego napadu 
zbiegli przed przybyciem policji. 

— W czasie bójki w, domu przy ul. 
Rzgowskiej 59 pokłuci zostali nożami 
dwaj bracia; 30-letni Władysław i 25-le- 
tni Bronisław Kazimierscy, zamieszkali 
przy ul. Odyńca 23. Pogotowie Czerwo- 
nego Krzyża przewiozło obu poszkodo- 
wanych do szpitala im. Prez. Mościckie- 
go. Stan ich jest dość poważny, gdyż od- 
nieśli oni rany głowy i klatki piersiowej. 


Kelnerzy przeciwko 
podatkowi „cd siedzenia“ 
Łódź, 7 września. 

(k) — Jak się dowiadujemy, związek 
zawodowy kelnerów, podobnie jak wła- 
ściciele zakładów gastronomicznych, za- 
mierza podjąć akcję w sprawie zniesie- 
nią t. zw. podatku od siedzenia, pobie- 
ranego w formie 50-śroszowych opłat od 
gości, przebywających w lokalach po 
godzinie 12-ej w nocy. 

Pracownicy wszystkich zakładów ga- 
stronomicznych zamierzają wysłać do 
władz centralnych w Warszawie memo- 
rjał z prośbą o skasowanie tego padatku 
który wpływa na zmniejszenie irekwen- 


cji, a tem samem dochodów pracowni- 


naduży- 


| czych, 


SZCZEGÓŁOWE STRESZCZENIE PIERW- 
SZEGO ODCINKA, 


Karol Hatlwin jeden z najbogatszych poten- 
tatów przemysłowych w Polsce znalazł pewne- 
go dnia na swym biurku tajemniczy list nastę- 
pującej treści: 

— „Uprzedzam pana po raz ostatni: — prze- 
stań pan dręczyć i wyzyskiwać robotników, któ” 
rzy zdrowie i życie stracil przy maszynach, 
ażeby pan miał miljony, kochanki i luksus. Ale 
krzywda mści sięl.. Niech pan o tem pamięta! 
Ostrzegam po raz ostatni!... 

MŚCICIEL LUDZKICH KRZYWD”. 

Halwin wpada w wściekłość, tymbardziej, że 
w ostatnim miesiącu otrzymuje już po raz drugi 
tego rodzaju list z pogróżkami, ale mimo sta» 
rań nie może wpaść na ślad tajemniczego „Mści- 
ciela“. Nagle otworzyły się drzwi gabinetu I na 
progu stanął dawny robotnik w fabryce Halwi- 
na, Stanisław Ziętek, sympatycznie wyglądają- 
cy młodzieniec o bladej twarzy I niesamowicie 
błyszczących oczach. Halwin na jego widok zer- 
wał się na równe nogi i zawołał: 

— Zabroniłem panu przecie raz na zawsze 
preyonodrenie do "mego biura! Pan miat dzwo=« 
n 


— Wiem.. — odparł Ziętek zmęczonym gło- 
sem. — Ale pan prezes mnie wzywał, więc je- 
stem.,, 

— Chciałem panu tylko przypomnieć, panie 
Ziętek — rzekł FHalwin — że. dziś w nocy ta 
sprawa musi być załatwiona... 

Ziętek zbladł jeszcze bardziej. 

— Ja tego nie zrobię.. — szepnął drżącym 
głosem. — Ja nie moge.. zabić człowieka! 

Ale Halwin jest nieubłagany i zimny jak głaz. 

"— Jeżeli pan nie spełni mego rozkazu, zde- 
chnie pan jak pies razem ze swą matką! — sy- 
knął przemysłowiec przez zęby. 

Po tej rozmowie Halwin ndale sie autem do 
swego pałacu, gdzie czekają nań goście, lecz na- 
gle ra ulicy jakaś ciężarówka zagrodziła muy 


i Sensacyjna powieść spółczesna 


bedą pomszezone 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. 


ciu wielka zmiana. Muszę się przyznać jsyn — odczytać matce wyrok Śmierci? |mego siebie. Zdaje mi się czasem... ŻE... 


do grzechu popełnionego wobec ciebie.; Więc odpowiedziałem: — „Prawda“... 


Wiesz, że cię kocham... Ale wtedy coś 
mnie opętało. Poznałem ją w naszem 
biurze. Nazywała się Hanka. Miała w 
sobie coś z diabła. Była czarna, a oczy 
miała ogniste jak 
był z nią razem, kiedym słuchał jej zdu- 
szonego, namiętnego szeptu, to jakbym 
się wódką upił. Wysłuchaj mnie, Jadź- 
ka... Potem sama osądzisz... 

Jadzia siedziała ze spuszczoną gło- 
wą. Zawsze się o niego bała, bo był 
przecie taki przystojny i silny. Ale nie 


cyganicha. Kiedym | pały jej łzy na drzącą rękę... 


przypuszczała, że Stasiek ją zdradzi....! 


A on mówił dalej coraz bardziej drżą- 
cym głosem: 

— lle razy chciałem jei powie- 
dzieć, że iestem już zaręczony z inną, 
|słowa te nie chciały mi przejść przez 
gardło. Urzekła mnie swemi ślepiami ta 
czarownica... A raz... słuchaj, Jadźka.... 
raz przyszła do mnie zapłakana. Żebym 
ją ratował. Musi mieć 500 złotych. Na- 
tychmiast. — „Skąd wezmę?“ — mó- 
wię. A ona weksel wyciąga i powiada: 
— „Podpisz zamiast mojego stryja. Wy 
iechał, wróci za tydzień. Gdy wróci, za- 
raz ten weksel wykupię. On ma moją 
forsę. Gdyby był, odrazu wzięłabym od 
niego. Sprawa pilna. Zrób to dla mnie. 
Możesz mi zaufać“... I zaufałem. Żal mi 
było dziewczyny. Podpisałem weksel 
niby jako jei stryj. Po trzech dniach 
przychodzi do mnie jakiś wąsaty jego- 


| 


drogę. W tej chwill padt strzał, Halwinowi mi- |mość i powiada: 


guela przed oczyma Wyciągnięta ręka z rewol- 


werem, Kula przedziarawiła mu kapelusz na wy |) 


rót, lecz osobiście n 


ie wyrządziła mu żadiiej 
szkody, . Ke 


„Jestem stryjem Hanki. Czy. to pański 
podpis?"... I pokazuję mi ten weksel. 
„Pak... — powiadam. — A on do mnie: 


Halwin przypuszcza, że lest'to próba wy*|— „Jakim prawem pan podrobit mój 


konania groźby przez tajemniczego „Mściciela', 
wobec czego przywołuje do siebie znanego a« 
wanturnika spod ciemnej gwiazdy, Rudziaka, 
któremu przyrzeka pięć tysięcy złotych za wy- 
krycie „Mściciela*. 


podpis na wekslu?! Czy pan wie, że to 
pachnie kryminałem?.. Oddam natych- 
miast tę sprawę do prokuratora!*... 
Szukam Hanki, chcę jej to wszystko po 


Tymczasem Ziętek po rozmowie z Hatwinem į wiedzieć — Hanki niema... Powiadają 


wrócił do domu jak pijany. Rzucił sie ną łóżko 
| zakrył twarz rękoma. Nagle pukanie do drzwi 
wyrwało go z odrętwienia, Zeskoczył z łóżka i 
otworzył drzwi. Na progu stała Jadźka, młoda 
roześmiana dziewczyna z kilku 
ręku. 

— Stasiu! — zaszczebiotała wesoło, zarzit- 
cając mu na szyję pieściwe ramiona. — Dziś bę- 
dzie wielka irajda!.. Państwo zostali w dom 


mi, że już nie pracuie... A nazajutrz zno- 
wu wzywa mnie Halwin do siebie... 
I powiada: — „Czy nie mówiłem, że pan 


paczkami w|do mnie przyjdzie?... No, jak będzie z 


tym wekslem?... Pójdzie pan do więzie 
nia?.. Niech się pan zastanowi!... Wiem, 


u ||że matka pańska jest ciężko chora... Je- 


zwolnili miniet. Razem zjemy kolacje... Ale co|żeli nie wyjedzie, będzie źle.... 
to?... Ty się wcale nie cleszysz.. I wyglądasz | wyślę do sanatorium... I panu będę wy 


jakgdybyś miał łzy w oczach. 

Ziętek próbuje zamaskować swe zdenerwo- 
wanie, lecz to mu się nie udaje. Przyciśnięty do 
muru zaczyna wreszcie opowiadać historię 
swych straszliwych cierpień: 

— Zaczęło się to wszystko pół roku temu, 
w.maju.. Wiesz, że stan mojej matki był wtedy 
niebezpieczny. Lekarze mówili, że w tej norze, 
w jakiej mieszkaliśmy, długo nie wytrzyma... 
Radzili, żeby czemprędzej wysłać łą za miasto, 
bo długo nie pociągnie, Wysłać... Za co?.„, Zara- 
białem ciężką pracą 15 złotych na tydzień. Za- 
cząłem kołatać o pożyczkę. Odmówili. Ale oto 
pewnego dnia wezwał mnie do siebie Halwin, 
Był bardzo miły I grzeczny. O, gdy on kogoś 
potrzebuje, potrafi uśmiechać się lak list.. Po- 
wiada, że zna moją sytuację, Że gotów mi po- 
móc, ale usługa za usługę... On mi da pieniądze... 
dużo pieniędzy... alo wzamian za to... mam... Za- 
bić człowieka! 

= Stasiek!... — zerwała się Jadźka. — Co ty 
mówisz? l. Kogo? Le 


— Później się dowiesz... Słuchaj da- 
lej... Gdy mi to powiedział — ciągnął da 
lej Ziętek — splunąłem mu 
i odpartem: — „Pan jest miljonerem, 
ale za mało ma pan pieniędzy, żeby ku 
pić mój honor“... Uśmiechnął się złośli- 
wie i rzekł: — „Poco te grymasy, panie 
Ziętek?.. Pan przecie i tak do mnie 
przyjdzie*.. Minęło kilka dni. Chodzi- 
łem jak opętany, szukając pieniędzy dla 
matki. Byłem Świadkiem jei powolnego 
konania. ale nie miałem rady. W tym 
, czasie... 

Urwał nagle. 
ktoś stał za drzwiami. 
szmery. 

Zerwał się szybko i otworzył drzwi. 
Ale w sieni nikogo nie było. Zawrócił 
zrezygnowanym krokiem i zwierzał się 
madal ze swych tragicznych przeżyć: 

— W tym czasie zaszła w mem ży- 


pod nogi 


Zdawało mu się, że 
Słyszał jakieś 


"|mnie błagalnym wzrokiem, 


‘do wynajętego przeze mnie pokoju i na- 

wiąże pan znajomość z lokatorem, mie- 
szkającym pod panem... Jest to stary, 
poczciwy człowiek... Nazywa się Arbu- 
zow, Rosianin... 

— Ten, co mieszka pod tobą?! — 
zapytała lękliwie Jadzia. 

— Ten sam... Zrozumiałem wtedy, 
że Hanka była podstawiona przez Hal- 
wina, żeby mnie złapać w sprytnie za- 
stawione sidła... Teraz on mia! mnie w 
swych brudnych, krwawemi geszeftami 
zbrukanych łapach... Domyślam się, że 
ten Arbuzow jest dlań niewygodny... 
Chce go się pozbyć.. I ia miałem mu po 
móc w zgładzeniu tego człowieka... Nie 
mogłem się na to zgodzić... Uciekłem... 
Uciekłem.... Ale tej nocy matka dostała 


-.|aagle silnego krwotoku. Patrzała na 


jakby wie- 
działa, że mogę jej pomóc, lecz nie chcę. 
Nie mogłem ustać pod obuchem tego 
spojrzenia. Dopadłem do jei rąk i szep- 
nąłem: — „Matko... będzie dobrze... 
Dostałem podwyżkę... Awans na pod- 
majstrzego... Wyjedziesz do sanatorium. 
Będziesz zdrowa!*... Gdybyś widziała 
iei dziękczynny wzrok!.. Jej błogi 
uśmiech szczęścia!.... — „Doprawdy“? 
— szepnęła z anielską słodyczą w gło- 
sie. — Jak to dobrze“... Nad ranem za- 
snęła, a gdy się przebudziła, pierwsze 
jei pytanie brzmiało: — „Czy to praw- 
da, coś mi mówił w nocy o tym awan- 
sie?*... Myślałem, że zapomni... Jakże 
teraz mogłem jej skłamać, skoro już li- 
czyła na to sanatorjam i rychłe wyzdro- 


A ia ją 
płacał pensję... A wzamian chcę nara- 
zie iednej rzeczy... Sprowadzi siè pan 


|żyie, jak odludek, ale coś tam musi się 


+ 


wienie?... Czy mogłem — ja, kochającytflaszka wspaniałego konjaku oraz dwa 


że byłybym już zdolny do... 

— Stasiek!... 

Ziętek poderwał się nagle i począł 
nasłuchiwać. Znowu zdawało mu Się, 
że słyszy jakieś szmery za drzwiami. 
W tej chwili słychać było wyraźne, po- 
wolne kroki, zbliżające się do drzwi. 
Jadźka wituliła się w jego ramiona 
drżąca, zapłakana, przestraszona. Zię- 
tek patrzał w stronę drzwi nierucho- 
mym, osowiałym wzrokiem. Człapanie 
|ustalo. Ktoś zapukał. 

— Kto tam? — zapytał Ziętek. 

— To ja... — odparł drżący, męski 
głos. — Otwórz pan, panie Stanisławie. 
Chciałbym pana poprosić na partię 
szachów. 

— Arbuzow.. — jęknął Ziętek, a 
Jadźka cofnęła Się przerażona. 

Otworzył drzwi. Na progu stanął 
starszy pan w okularach o uŚmiechnię- 
tej, jowialnej twarzy. Wielka, rozwi- 
chrzona czupryna nad niskiem sklepie- 
niem czoła i siwe wiechcie brody spra- 
wiały, iż skóra na jego twarzy była pra- 
wie niewidoczna. Arbuzow nie czynił 
wrażenia normalnego człowieka, lecz 
upiora lub szaleńca, który przez wiele 
lat ukrywał się gdzieś na odludziu. 
Jego skrzeczący głos nie miał w sobie 
również nic ziemskiego. 

— Bardzo pana przepraszam, panie 
Stanisławie... — rzekł nieprzyjemnym 
swym głosem. — Pan mnie ostatnio sta- 
nowczo zaniedbuje... Od trzech dni nie 
graliśmy już w szachy. Może dziś zroó= 
bimy partyjkę?.... ad: 

— Pan wybaczy, ale... jestem zmę- 
czony... 

, — Nie szkodzi, u mnie pan wypocz- 
nie. — zachichotał Arbuzow. — Mam 
flaszkę wspaniałego koniaku... Praw- 
dziwy „Martini“... Chodź pan, popijemy 
sobie... Zdradzę panu pewną tajemnicę. 
Dziś przypadają moje imieniny... He= 
he-he... No; już teraz pan rozumie? 
Nikogo nie zaprosiłem, bądź pan spo- 
kojny... Zresztą, nie mam tu nikogo... 
Pan będzie moim jedynym gościem... 
Solenizantowi pan chyba nie odmówi 
co? : 


I wiedziałem, że klamka już zapadła.... 
Falwin zwyciężył... 


Odetchnął ciężko. Jadzia siedziała 
ciągle ze spuszczoną głową. Z oczu ka- 


— Dał mi pieniądze... Matka wyje- 
chała... Wynajął mi ten pokój... Narazie 
miał tylko jedno żądanie. Nawiązać kon 
takt z Arbuzowem i zaskarbić sobie je- 
go zaufanie. Nie było w tem nic trudne- 
go. Znasz tego staruszka. Mieszka sam 
w dwuch pokojach. Jest to trochę dzi- 
wak, ale dobry chłop. Gdzie pracuje, co 
robi — nie wiem. "Mam wrażenie, że 


kryć... Inaczej Halwin nie czyhałby na 
jego życie. Licho wie, jakie ich tam łą- 
czą interesy... Mnie to nie obchodzi... 
Robiłem swoje... Zaprzyjaźniłem się z 
nim serdecznie. Co wieczór zaprasza 
mnie do siebie na partię szachów. Tak 
mijały tygodnie. A teraz... teraz Hal- 
win żąda ode mnie, żebym spłacił za- | 
ciągnięty dług..... To znaczy — żebym 
zamordował Arbuzowa, bo to mu jest 
potrzebne do jego szalbierczych intere- 
sów, O, ten człowiek * umie chodzić na- 
wet po trupach, by zdobyć zamierzony 
Więc najpierw kazał mi wkraść 
się w zaufanie tego człowieka, a teraz 
każe mi go zabić!... Bo ja jeden mam łat 
wy dostęp do iego mieszkania... Gramy 
razem do późnej nocy w szachy... Oczy 
wiście, że nic łatwiejszego jak wbić mu 
pod żebra zatruty sztylet... Nikt może 
nawet nie rzuci na mnie podejrzenia.... 
Nikt-nie wie, że spędzam u niego długie 
wieczory... Ale ja nie mogę tego zro- 
bić, nie mogę!... Teraz wiesz już wszy- 
sitko... Teraz poradź, co mam czynić!... 

Cisza zawisła w pokoju. Słychać 
było trwożne kołatanie dwojga rozko- 
chanych serc. 

Ziętek pogrążył twarz w dłoniach 
i czekał na odezwanie się Jadźki, a ona 
siedziała jak skamieniatła. 

— No, powiedz! — nalegał. — Zmu- 
siłaś mnie do tego, żebym ci zdradził 
tę tajemnicę! Powiedz, co mam teraz po 
cząć!... Zabić Arbuzowa, żeby urato- 


..... 


wać życie matki, czy też uratować Ar- PE Mhae go pod ramię i pociągnął ku 
buzowa, żeby matkę skazać na śmierć. Dob : 
— Zostaw, Stasiekl.... — krzyknęła|+., , 0I7€-* Pójdę... — odpart Zię- 


tek, z trudem 
każde słowo. 


— Ale co?... — podchwycił Arbu- 
zow, przyglądając mu się uważnie, 


— Nie... nic... — rzucił szybko Zię= 
tek, — Chodźmy! 


Obejrzał się jeszcze w stronę para= 


wreszcie Jadźka, chwytając się za gło- 
wę. 

— A widzisz?! — zaśmiał się dziko. 
i ja jestem bliski obłędu!... Chciałaś wie 
Ciągle myślę 
tylko o tej zbrodni... W nocy zrywam 
się z łóżka, otwieram okno i chwytam 
łapczywie powietrze, bo czuję, że się|wanu, za którym ukryła się Jadźka 
duszę!.. Te potworne widziadła za-ii poszedł za staruszkiem jak człowiek, 
męczą mnie na śŚmierć!.. Boję się sa- którego prowadzą na Śmierć... 


Rozdziat INE 
Tajemnica pewnej 
moc 


Mieszkanie Arbużowa składało się |talerze z różnemi zakąskami. 
z dwuch: małych pokoików i kuchni. — Pięćdziesiąt osiem lat kończę dzi 
Jeden pokój, do którego wchodziło się|siaj, panie Stanisławie... — rzekł Arbu- 
wprost z korytarza, stanowił jednocze-|zow, nalewając pierwsze kieliszki. — 
śnie gabinet, salon i jadalnię, drugi zaś|Pięćdziesiąt osiem lat!... Łatwo powie- 
z balkonem, wychodzącym na ulicę,|dzieć, ale trudno wyżyć.. Gdybym 
mieścił w sobie jakieś tajemnice, choć | chciał panu opowiedzieć wszystko, co 
pozornie uchodził za sypialnię. Całe|przeżyłem w ciągu tych pięćdziesięciu 
mieszkanie urządzone było niecó po sta|joŚmiu lat, nie starczyłoby tej nocy.... 
roświecku, ale panowała w niem wzo-|Fe-he-he... Dość powiędzieć, że... dzie 
rowa schludność, ma tem większą za-|sięć razy zaglądałem już śmierci w, 
sługująca uznanie, że Arbuzow sam|oczy... Ale to tak, że zdawało się —już, 
prawdopodobnie zajmował się sprząta-|luż.. Wyrok śmierci był podpisany... 
niem, gdyż z zasady nikogo do mieszka|! zawsze w ostatnie chwili... iakoś 
nia nie wpuszczał. Czy postępował tak |uchodziło mi na sucho... Tak-S.... A czy, 
z dziwactwa, czy też miał ku temu spe-|Pan myśli, że teraz prowadzę już spo- 
cialne powody — niewiadomo. Kojny, unormowany żywot?... Że tic 

Dać” pierwszy pokót wygiada wy: ji U me grozi?.. To pan się myli... 
jątkowo uroczyście. Na stole, przykry- 
tym białą serwetą, widniała ponętna 


wydobywając ze siebie 
EPA 


Dziś żyję, iutro może mnie już nie być... 


Dalszy ciąg jutre . 


Z m pał 


mu zzz 
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LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuej od 4=8 p» poł. 


Piotrkowska 51 4'23 
Dr. 


Dr. ŁAGUNOWSKI re 


specjalista chorób wenerycznych, sek: 
stalnych | skórnych. 
(Gabinet Rosni genos i śwyiatłoleczniczy) 
PIÓTRKOWSKA 70. Teleton 181-83 
Od 8—10: 1—2.30 1 6—9 w. w św. 10—1. 


iti TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopiciowych 


Zawadzka 6 :; 


2984-12 
od 8—11, od 2—4 i od 6—8 wiecz. 
A 


LB. Hurwiez 


"€lofoby skóriie I weneryczne 


rzyjm. ód B=11 i od 5=9, 


W niedz. i święta od 8=1. 


<0 0:6 EJE_ELECH 


0+ TEĄTR="- 


Pocz. o g. * 


o godz. 4 


Pocz. 


„ „Łódź, 7 września; 

(gr) Na ulicy Rzgowskiej dostała się 
pod motocykl 6-letnia Danuta Bucałków 
na, zamieszkała prz yul. Lelewela 6, = 
Dziewczynka odniosła rany stopy i ogól 

ne obtażenia, | 
W stanie osłabionyti pozostawioho ją 
pod opieką rodziców. 


gi 
| 
€ 


Amdrzej Żańsńki 


Ich 


194) 


Danuta Kresińska, eksredjąn*sa w ma- 


gazynie bławatnym Jati Zarysza zosłaje 
zredukowana. i 
Nie mogąc znależć pracy — mójąc na 


ftteymaniti ojca — przyjmuje pomuc Zary- 
$ża i 6d cźasu do czasu spotyka się z üii: 

O spotkaniach tych dowiaduje się na* 
rzeczony Danuśki Stanisław Reczyński i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszefh SĄ žü* 
pełnie płatoniczne. 

j Kresińska po więlu ła. poznaje 
tajiemiiczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuje wieś Rychłowo, angwžtjąc sta 
rego Kresińskiego na administratora: 
Orlicz, ciężko chory, żeni się z Daniiisią. 


` Zaczęły jej się roić w głowie różne 

epizody tej znajomości 

Jakże hardy był wówczas młody kó* 
wal, gdy zijawiwsży się jako stroójńa 
amazofika w kiiźni, rzuciła fiu ciigle Kös 
nia dô potrzyfnańia.. Jakżeż żato tros* 
kliwy i dobry był dla niej, gdy czas ja* 
kiś potem w burzliwą noc marcową zja= 
wiła się samotria, obtyzgana błotem i 
krwią w domu starego kowala. 

Wspórńnienia snuły się barwnym kô- 
rowódefń jedho po driigiem — cofaż cie= 
plejsze, coraż jaśniejsze. 

l znów zamarzyła jej sie sceńa w lē 
sie. 
Mitmowoli zapragnęła, ażeby młody 


szoiet porwał ją znowu w ramiona i po” | manowicąch i pleśnieć 


niósł gdzieś daleko... 


ho 

Doktór zę 

REICHER 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Południowa 28 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5=8 
wiecz, w niedzielę i święta od 9—12 
Si lata EW A O PARE JE D 


Wołkowyski 
' POWRÓCIŁ. va 
speę. chor. wenerycznych, skórnych 


Cegielniana Ti, tel. 238-02 


od 8-121 od 4-9 w niedz. i święta od 9-1 
p zzz a 


WENEROLOGICZNA 


Leczenie Chor. weńetyczn. | skórnych. 
ZAWADZKA 1 

czynną od 9 rano do 9 wiecz. 
_ PORADA 3 ZŁOTE. 


i. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
weńerycznych 


Piotrkowska 10, TPAURUTTA 9 tei, taupa: 


niedziele i święta od 9 — 12 


wz pówieści DOSTOJEWSKIEGO. 


Pod kołami mofocyklu 


pierwsza miłość | 


1986 


Tek 201-93, 


PIERACKIEGO 


i seksualnych 
ZTS 
GABINET 


PRZYCHODNIA 
telefoh 


122-73: 


P 


seksualnych 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


HARRY LLOYVE 


w najweselszym filmie sezonu D: t RA L E C Z RE A D 54 © G A 


Dr. E. EKKERT 


~ .. POWR à 
CHÓR. WENERYCZNE I SKÓRNE. 
przeprowadził się na ul. 


przyjmuje od 12.30—1.30 i od 5—8 w. 


LECZNICĄ POTkoyskA 2% 

LATY tel. 122-89 

„ przy przyst, tramw» pabjan. 

2 razy dżiennie przyjń 

| h specjalni 

DENTYSTYCZNY 

od 1i rano do 8 wiecz, 
PORADA 3 ZŁ. 


Poradnia Wenerologiczna 
Piotrkowska 45, tel. 147-44 
Lecz. chor. skórnych | seksualnych 
Zegna odc, i A ah 
ORADA 8 zt. 
DR: MED. 

aM. GLAZER MEETS wy are iag a ppi r 
CAE | WENERYCZNEIS Pa tawelski, "Gesielniana NE 28, 3e Yny KW F vzys 
Zachodnia 64, tel. (5-49 
80 _ |przyjmuje ód 12—2 | od 7—8.30 wiecż lqa Szafka i kożetka okaży 
iw niedziele i świeła od 10=12 wbał 


1 seksualnych, 


5 (Ewanzelicka). 
LEKARZ DENTYST 


lekarze we 
ściach, POWRÓCIŁ 


Wwórzit. 


OJ R 
STOŁOWY z zegare 


dańia. Andrzeja 33 m. 7: 


KRÓL HUMORU 


DZIŚ PORAŻ OSTATNI! 


W roli głównej Harry 


sprzedaną, ; 
NåbyWeą jest Jersak Józeł z Zelowa, Tkal- 
nia żostanie wkrótce uruchomiona i stukilku- 
dziesięciu robotników znajdzie w niedługim ea: 
sie zatrudnienie, 
>i S a = 


=== 


| 
| 
Powieść spółeżeśna LĄ 
Gö się z ńią dzieje? O kim marży? 
Bezsprzeczńie, że Stanisław Racżzyń: 
ski to bardzo miły i sympatyczny chło- 
pak, ale jakież sdi on warto- 
ści? Kim jest właściwie? Zwyczajnyfń 
szóferem;, Synem wiejskiego kowala! 


> 4 „bąblownica — 4, gruć- 
lica — 32, motylica — 40, promienica =- 2 Cie- 


bąblownica — 30, 


e. REPERTUAR KIN, 
OŚWIATOWE: — „Ozi Czih Cżauw”. 
NOWOŚCI: — „Kwiat Hawai”, 

LUNA: = „Tajemnica Panny Briny: 


i wyjdę zamąż — myślała leńiwia, 

Wresźcie zasnęła. 

Protnienie księżyca przypełzaty aż 
dö łoża, srebrząc jej twarż i Sny... I otó 
przyśniło się hrabinie Julii Grótomit= 
skiej, że jest leśną rusałką, biegnąca pó 
brzożowyf lesie. Spóża wierzby Wwy- 
skoczył młody faiin. W tanecznych pod 
skokach ścigać począł uciekającą ze 
śmiechem rusałkę. 

Wreszcie dopadł ją nad brzegiem 
strumyka i porwawszy w ramiona pod- 
niósł do góry: 

Głowa fauna pochyliła się nad iei 
twarzą i zaraz potem uczuła Julia na 


Czy upadła tak nisko, ażeby flirto-|Swoich ustach gorąe jego dzikich, spra- 


wać z włysnym szoferem? 
Tak, tak, głód miłości, jaki trawi jej 


jestestwo musi być przepotężny skoro| jąt 


gniońych pocałunków warg: 
Nagła ta pieSżczota spafaliżowała 
pfzyfńkińąwszży oczy, leżała bea 


ora, wytworna hrabina Julja Grotomir-|tehu, poddając Się bierńie jego pótałuń- 


ska żaczyna myśleć z efektem o swoim 
służącym. T 

Ona jednak ma w sobie tyle moral- 
ych sił i zasad, że nie ulegnie chwilo- 
wej słabości, ale mocno weźmie się w 
ciugle: j | 

Trzeba będzie zmienić wobec Sta- 
nisława taktykę, dotychczasowa bo- 
wiem rozzuchwaliła i iego i ją. 

* == Nie odprawię go, bo jest zbyt do= 
brym szoferem i zbyt przyzwoitym 
człowiekiem, niemniej dam mu do zro= 
zumienia, że pamiętać musi jak wielki 
jest dystans dzielący szoiera od jego 
chłlebodawczyni 

Seń zaczął jej kleić powieki... 
== A potem trzeba będzie wyjechać. 


stem za młoda i za piękna. Może tam w 


Kofi, któe spalały ją fa popiół 

Wreszcie leńiwie otwarła oczy i 
wzdrygnęła Się: całujący ją fauńn mial 
twarz Sżóferta Stanisława Reczyń< 
skiego... 

— Co za zuchwalstwo? — pomiyślała 
hrabina. I zaraz potem zbudziła Się, 

= Tak, tak, trzeba mi będzie trzy- 
mać się od ńiecgo bafdziej zdaleką = 
pomyślała Julia, zasypiając spowrotem. 


ROZDZIEŁ STO SZÓSTY. 
KOBIETA ZMIENNA JEST 


12, 1—3 i 7—9 wieczór. 


od 
W niedziele i święta od 10 — 1-ej.__ Gdańska 37, 


FELIKS SEDENGART 


Dr. Klaczkowa 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje eodż. od ]0—12 i 5—8 więcz 
MEBLE lakierowane dziecinne; ku- 

_| cheńne i korytarze. Ceńy fiskie. 
Dzieciarski, Piotrkowska 16, w  pod- w, GRĄUZAM, Legionów 3, tel 104:52, 


$ lampy, oszklg=| %7 
jnie dó sprze Łódź, 


„Zbrodnia i Kara” 


(PRESTUPLENIE 1 NARARA SA BANIENII PO 
astępny program „PANIENKA Z x 
Baur; RESTANTE“ w foli gh Alma Kar. K- 


i 


ARNS 


Również i Stanislaw Reczyński spe: 


dził tę nóc fiiespokojnie. 


EXSREJI 1X m Ne. 950 


Dr BRAUN 


CEGIELNIANA 4, tel. 160-57. 
Spee chor. skórnych | weńerycznych 


LEKARZ = DENTYSTA 


Kopciowska 


P ai i 
rzyjmuje od 9—3-€ 
tel, 232-505 
+ od 4—7-ej w Leczżnicy 
Piotrkowska 294 tei.122-59 


i. budwik FALK 
Choroby skórne 
i weneryczne 
Nawrot 7 tel. 128-07 
POWRÓCIŁ 
pażyjtmije ód 1012 I 5—7. 
UWAGA PIĘKNE PANIE! 


Trwała ondulacja tylkó zł. n= W reż 
nomowanym Zakładzie Fryzierskim 


F. 


==|Nà Salonie Damski i Męskim ceny 


* to los kiipiony. w_ko 28. — 
KURT WYTRZYC 
Piotrkowska 141 i ii-śo Listo- 
pada 37-a P, K. O: 68426. 


rWWEKEKKEK) 
KINO:>TĘATR 


ADRIA 


- GŁÓWNA t= 
(HANEL 


zpo6 o 'zIog 


5 TEATR MIEJSKI, 

Dziś w poniedziałek i intro we wtorek o gô- 
djinie 7:30 wiecz. niewygrany przebój ubiegłe: 
to sezonu, kapitalna komedia Bekelii'ego „Nie- 
115 rawiedliwiona godzina” z Z. Dywińską i Cz. 


owce motylica = 6. Kalinowskim w rolach popisowych. 


geuy biletów ña oba te widowiska zhiżone. 
W środę mocny dramat Józefa Konrada Ko- 
fzeniowskiego „Tajny agent“, który podczas 6: 
hegdajszej premiery wzbudził żywy rezofans 
wśród publiegnośej i i BA 
próbach pod reżyserią Konstantego Ta- 
BE Ch najnowszy ewenement komediowy 
okotego „4 miłości niedostatecznie. — 


Ści, czyż Julią nie była taką samą Ko- 
bietą jak inne? 

_ Kiedy deszcz padał, włosy i polićzki 
iel były tak samo miókre jak głowy 
wiejskich dziewcząt, zaskoczonych na 
łące przy sianokosie pfzez ulewę. A i 
usta jej spewfiością tak Samió spragnios 
ne były pocałuńków jak wargi panień 
sklepowych, które sennie krżątają się 
za ladą marząć skrycie o wieczornej 
godzińie, kiedy źżnów wolno im będzie 
spotkać się z swoim ukochanytn. 

Prawda, że Grotomirska byla bat- 
dżo bogata, dobrze urodzona i wychos 
wana. Ale wszystkie te czyńniki nie 
zmieniły przecież jej istoty. Hrabina 
jest kobietą Z ktwi i kości, a więc po- 
dlegającą takimi samym prawom jak 
iñe. 

A jeśli tak, to cóżby się stało, gdyby 
był wykorzystał sytuacię i pocałował 
ią w lesie? 

Czy hrabina odprawiłaby gó ž miej- 
sca, czy też łaskawie przebaczyłaby 
mili? ; 

Tyle razy Gżytał O romańsach bóga- 
tych pań ze swymi Sszoferami. Nieraz 
tegó fodzaju histofie oglądal na sfebr= 
nyfń ekranie. , s 

Tak, tak, to nie jest tyłkło fantazją 
twórców sceńatjusży, że elegańckie, za- 
fióżrie darńy, dość mając reweransów 
dżettelmeńów że swojej sfery, zakochi: 
wały się we własnych szoferach. 

Zresztą i on nie jest takim zwyczaj: 
nym szofetemń, Ma przecież maturę, pół 


Wspotnnieńie epizodu, jaki między, dyplomu, jest przystojny i wyrobiony 
Nie mogę przecież żasklepić się w Grzy|nim a hrabiną rozegrał się w lesie, foz«|towarzysko — czyli inaczej pósiada 


tutaj: na to ie-| palało mu krew W żyłach: 


Owszem, dzieliła go od hrabiny pra- 


Rozpłomieniła się nagle i zaraz po-|Świecie znajdę iakiś objekt godny mejiwdziwa przepaść kóqweńansów i prze- 


tem ogdrnęły ią feileksje. 


tniłości, może zakocham się naprawdę 


sądów towarzyskich, ale, w ostateczio- 


| 


wsżyśtkie walory, mogące mū ziednać 
serce wytworiiej pani, hidzącej się ha 
samotnej Wsi. 

(Dalszy ciąg jutro): 


Łódź, 7 września. 
Czarny dzień mieli wczoraj piłkarze 
polscy. Nasz reprezentacyjny zespół, 


PIŁKARZE POLSCY ROZGROMIE 


| 


Już od początku meczy Jugosławia na 


rzuciła gwałtowne tempo, które utrzy- 


Polska grała 


ten sam, który osiągał wspaniałe sukce” była Polska, tem więc przykrzejszy jestl dziwnie słabo i poza Gałeckim, Woda- 
sv na Olimpiadzie, pokonany został sro- |dła nas wynik. $ 
Polacy wystąpili w shfadzie: Madej-|piłkarzy nie stanął na wysokości zada” 
jakim nie przegraliśmy dotąd żadnego |ski, Martyna, Gałecki, Kotlarczyk II, Wa-|nia. Kiedy Jugosłowianie, dopingowani 


motnie przez Jugosławię w stosunku, w 


spotkania międzypaństwowego. 


Na kompromitującą porażkę naszych |God | Wodarz. 


piłkarzy wpłynął niewątpliwie nieszczę- 


śliwy wypadek z Martyną, który już na |wany i opuścił boisko, a zastąpił go Gó- 
początku gry opuścił boisko. Z tą chwi-!ra, 
lą mecz był przegrany tembardziej, że |w bramce zagrał Andrzejewski. 


nie zabraliśmy do Jugosławii zapasowego 


obrońcy. Miejsce Martyny zaląć musiał |drużynie w ostatniej chwili nieznaczne ki. 


siewicz, Dytko, Piec, Szerike, Peterek, 
W 8 minucie Martyna został koptizżo| 
Po przerwie zamiast Madejskiego 


Jugosłowianie przeprowadzili w swej 


pomocnik Góra, który oczywista, nie był |zmiany. 


w stanie wypełnić luki, jaka powstała w 
naszych tyłach. 

Znacznie lepiej powiodło, się drugiej 
drużynie polskiej, która jednocześnie wal 
czyła przeciwko Łotwie w Rydze. 

Młoda reprezentacja polska uzyskała 
wynik remisowy, wywiązując się dobrze 
z zadania. 

Przebieg obu spotkań przedstawia się 
następująco: 

JUGOSŁAWIA — POLSKA 9:3 (5:0). 
Belgrad, 7 września. 

Mecz piłkarski z Jugosławią zakoń: 

(aane ante n e Z YKTTTO SETY TOPY CZE ZE TEZĄ 


Martyna — nasz żelazny obrońca. uległ kon- 
tuzji na meczu z Jugosławia 
a 


Jedrzejowska i Hebda 


rzem i Kotlarczykiem żaden z naszych 


gorąco przez swą publiczność, zaczęli 
strzelać jedną bramkę po drugiej, do dru-; 
żyny polskiej wkradł się zupełny cháos i 
i dopiero po przerwie Polacy zaczęli 
grać celowo. 


U Jugosłowian najlepszym graczem | 


był Marjanovic, który zdobył aż 4 bram- 


Miecz bez emocji 


ŁKS zwycięża Reprezentację 3:2 (2:0) 


. Łódź, 7 września. * 
Na zasilenie funduszu pomocy lekar- 
skiej odbył się wczoraj na boisku ŁKS-u 
mecz piłkarski między lifgowcami a re- 
prezentacją drużyn A-klasowych. Zawo” 
dy wywołały jak było do przewidzenia 
minimalne zainteresowanie nawet u or- 
ganizatorów, którzy wystawili sobie jak 
najgorsze Świadectwo, dając zły przy- 
kład podległym klubom. Mecz rozpoczę- 
to z przeszło 40-to minutowem opóźnie” 
niem, mimo iż nic nie stanęło na prze” 

szkodzie, by je rozpocząć punktualnie. 
Apatia, która wiała od szatni poprzez 
boisko na trybuny i galerie udzieliła się 
bez wyjątku wszystkim, a w pierwszym 
rzędzie graczom, którzy nie wysilali się 


pe 


zbytnio. 
W tych warunkach mecz nie mógł 
ć ciekawy. 
Lepiej zgrany zespół ŁKS-u miał nad 
przeciwnikiem widoczną przewagę, zdo 
bywając w pierwszej połowie dwie 
bramki ze strzałów Sowiaka. 

Po zmianie pól ma ŁKS nadal więcej 
z gry i przez Wolskiego zdobywa trze- 
cią bramkę. Dopiero pod koniec gry uda- 
je się reprezentacji przez skrzydłowych 
Świętosławskiego i Królasika uzyskać 
dwie bramki. Nudne zawody prowadził 
p. Otto. 

Na przedmeczu jumiorzy ŁKS-u po- 
konali Widzew 2:0. i 


Porażka bokserów Warty 


Polonia zwycięża 


poznaniaków 10:6 


———— 


Warszawa, 7 września. 
W dniu dzisiejszym zainaugurowany 
został w stolicy sezon bokserski spotka 


zwyciężają w turnieju lwowskim 'niem Warta — Polonia, 


W dniu wczorajszym odbyły się fi- 
nały mistrzostw 
grze pojedyfńczej panów Hebda po- 
konał Wittmana 7:9, 6:1, 6:0, 6:1, zaś 
w grze pojedyńczej pań Jędrzejowska 
pokonała Neumanównę 6:1, 6:1. W grze 


mieszanej para Jędrzejowska, Hebda po-! 


konała parę Neumanówna, Wittman 3:6, 


- Zawody lekkoatletyczne 
Warszawianki 


W Warszawie odbyły się zawody 
lekkoatletyczne Warszawianki. Najcie- 
kawsze wyniki były następujące: 
wzwyż Gierutto 1.85 mtr., wdał — Han- 
ke is mtr. bieg 100 mtr. Trojanowski 

sek. 


Wyścigi Jubileuszowe WTC 


W Warszawie odbyły się wyścigi ko- 
larskie z okazji 50-lecia jubileuszu W. 
dy biegu sprinterów zwyciężył 
Pusz przed Kieliszkiem i Klausem. — 
W biegu szosowym Warszawa—Radom 
— Warszawa (210 klm.) pierwsze miej- 
sce zajął Stahl 4.40,42 przed Fajgem 
4.50.33. Hofsznajder z ŁKS-u zajął siód- 
me miejsce. Wyścig ten odbył się za 
motorami. W wyścigu sprinterów pier- 
wsze miejsce zajął Pusz. 


Wiochy — Ausfria 8:8 


Międzypaństwowy mecz bokser- 
ski w Wiedmu 
Wiedeń, 7 września. 
W niedzielę odbył się w Wiedniu 
niiędzypaństwowy mecz bokserski Au- 
stria — Włochy, zakończony wynikieni 
remisowym 8:8. 
Niespodzianką meczu było zwycię- 
stwo Austriaka Zoignera w wadze cięż- 
kiej nad Włochem de Marchis 


tenisowych, Lwowa. | 


d 


Poznaniacy, którzy wystąpili w zna- 
| cznie osłabionym składzie ulegli Polonji 
w st mz ih, E 4 , 

yniki przedstawiają się następują- 
co: Wirski pokonał Weymana, Koziołek 


remisuje z Teddym, Małecki (P) poko- 


| nał na punkty Frankowskiego, Łukasie- | 


wicz (P) zwycięża Ratajaka, Jarecki (W) 
znokautował w pierwszej rundzie Dam- 
skiego, Fabisiak (P) pokonał na punkty 
IWolniakowskiego, Szymura remisuj 
Dorobą wreszcie Sowiński znokautował 


jw pierwszej rundzie Sawojskiego- 


z 


Tenisiści WIMY w finale 


Warszawianka pokonana v Eodzi 5:2 


W dniu wczorajszym został rozegrany na 
kortach Wimy mecz tenisowy © mistrzostwo 
drużynowe klasy B grupy Środkowej między 
Wimą a Warszawianką. Mecz wygrała Wima 
w stosunku 5:2, Wima wygrała wszystkie spot 
kania, a wobec niepogody ostatnie dwie gry 


Skok | skreczowała. Dzięki temu zwyciestwa Wima 


zakwalifikowała się do finału grupy, gdzie spot 
ka się z warszawskim AZS-em, 


| 


Wyniki poszczególnych spotkań były nasie- 
pujące: gra pojedyńcza pań: Ulrichsowa (Wi- 
ma) — Narbutówna (W-nka) 6:1. 7:5. Gra po- 
ledyńcza panów: Kope! (Wima) — Adamczew- 
skl (W-ka) 6:0, 2:6, 6:2. Stępień — Byczkowski 
6:4, 6:4. Gra podwójna: Kopel, Lewenstein (Wi- 
ma) — Adamczewski, Byczkowski 8:6. 6:2. Gra 
mieszana: Ulrichsowa, Skonecki (Wima)—Nar- 
butówna, Adamczewski 6:3. 9:7. 


Porażka mistrza Ligi 


Brygada częstochowska 


Częstochowa, 7 września. 
W Częstochowie odbył 


się mecz | olimpijczyków, 


zwycięża Ruch 2;1 (2:0) 
w stosunku 2:1 (2:0). Ruch wystąpił bez 
ale z Wilimowskim w 


towarzyski pomiędzy mistrzem  Polski| ataku. 


Ruchem a częstochowską Brygadą. 


Ze względu na ulewny deszcz mecz 


Zwyciężyła niespodziewanie Brygada'został skrócony do 50 minut (2 25 mi). 


Kto gra przeciwko Warszawie 


Reprezemiacja iodzi w hazenie 


W związku z meczem międzymiastowym w 
hazenę Łódź—Warszawa w dniu 20 b. m, od- 
był się w dniu wczorajszym na boisku IKP 
mecz treningowy dwuch teamów A i B. Nieo- 
czekiwanie zwycięstwo odniósł b. ambitnie gra 
lący Team B w stosunku 3:2 (1:0). Mecz był 
ciekawy, zaś gra stała na wysokim poziomie. 
Dla Teamu B bramki zdobyły: Zelżanka 2 i Sko 
pówna 1, zaś dla Teamu A: Głażewska i Grusz- 
czyńska. Sędziował p. Kościelski, 

Przeciwko Warszawie Łódź ma wystąpić w 
składzie: Zelżanka 1 (HKS), Nawrocka (IKP), 
Filioiakówna, Kacperska, Gruszczyńska, Gła- 
żewska, Janicka (IKP), Zełżanka II (HKS), Ma- 
terzanka (Zj.). 
`~ Odbyły się również dalsze mecze w szczy* 


piorniaka kl. A, wyniki których były następu- 
jące: TUR — WKS 10:2, ŁKS — SKS 13:1 (5:1) 
IKP — Makabi 10:2 (5:1), ŁKS—WKS 5:0 (wal 
kower z powodu niestawienia się WKS), Ma- 
kabi-HKS 6:4 (3:1) | IKP—Zjednoczone 5.0 
(walkower). 

Przystanie meczu 5.3 dla IKP na 5 minut 
przed końcem drużyna Zjednoczonych niezado* 
wolona z orzeczeń sędziego opuściła boisko, 
wobec czego sędzia odgwizdał walkower. 

Sędzia wyznaczony nie stawił sie I mecz se- 
dziował arbiter wybrany na miejscu. Mecz TUR 
—SKS został odwołany. W tabelj po wczoraj- 
TIe rozgrywkach prowadzi nadąl ŁKS przed 


Mecze o mistrzostwa klasy B nie odbyły się. 


i 


Przegrywamy w Belgradzie 3:9 i remisujemy z Łotwą 3:3 (2:0) 
czył się kompromitującą porażką na" 


szych piłkarzy. Po sukcesach na Olim- > 
piadzie faworytem meczu z Jugosławią | mała do samego korica. 


Resztę bramek zdobyli: Tirnancic 2, ? 


> erry 
FEE 


GOSŁAWII 


Lejancic, Bojovic i Periic po 1. 

Dia Polski Peterek zdobył 2 bramki 
(w tym I z karnego) oraz Wodarz. Sẹ- 
dziował p. Krist (Praga). 


POLSKA — ŁOTWA 3:3 (2:0). `.. 
Ryga, 7 września, ' 
Pierwsza połowa meczu upłynęła pod 
znakiem stałej przewagi Polski, a i po 
przerwie początkowo przeważała Polska 
i prowadziła nawet 3:0. Dopiero po tej 
bramce Łotysze przeszli do gwałtow* 
nych ataków, a ponieważ Polacy nie wy* 
korn tempa, Łotwa potrafiła wyrówa 
ać. ' 
W drużynie polskie» nailepłef grali 
Szczepaniak i Matjas. Łodzianin Miller 
był b. mało zatrudniony. Bramki dla 
Polski zdobyli Wostal 4 4Xatjas, zaś po 
przerwie Szwarc, zaś dia Łotwy Peter” 
son — 1 į Positis 2. Sędziował p. Fran-' 
kenstein (Wiedeń). Ś 
Polska wystąpiła w kładzie: Tatuś, 
Szczepaniak, Joksz, Ziżka, Ccbulak, Le- 
siak, Miller, Matias, Wostal, Piontek i 
Szwarc. Publiczności ponad 10,000. 


Piłka nożna 
na boiskach zagranicznych 


W meczach piłkarskich zagranicą w 
Oslo Finlandja pokonała Norwegię 2:0, 
zaś w Wiedniu Sparta uzyskała wynik 
bezbramkowy 0:0 z Austrią, 


Zwycięstwa Tąarłowskie- 
go w Bytomiu Éi 

W finałach turnieju tenisowego w By- 

tomiu w grze podwójnej panów para 


polska Tarłowski, Bratek pokonała pa- 
rę niemiecką Gerstel, Franke 6:2, 6:3, 


6:1. W grze pojedyńczej pań Keppel po- 


konała Volkmerównę 6:4, 6:3. W grze 
,pojedyńczej panów do finału weszli Tar- 
'łowski i Gerstel, jednak spowodu niepo- 


igody spotkanie ich nie odbyło się. 
z| 


( Sląsk pokonał AKS 2:0 (1:0) 


W. dniu wczorajszym został rozegra” 
ny w Świętochłowicach towarzyski 
mecz piłkarski między ligowym zespo- 
lem Śląsk a AKS. Zwyciężył w stosun- 
ku 2:0 Sląsk. Do przerwy bramkę dla 
Śląska zdobył Więcek zaś po przerwie 


| Cebula. - 


Zwycięstwo Cracovii na Sląsku 


W dniu wczorajszym w Katowicach 
bawiła Cracovia, która pokonała w me" 
czu towarzyskim miejscowy klub spor- 
towy 06 Katowice, w stosunku 4:2 (1:2). 
Cracovia zasłużyła na zwycięstwo i gra 
ła bardzo dobrze mimo iż wystąpiła z pa 
ru rezerwowymi. 


Mecze piłkarskie 
na boiskach krajowych 


W meczach- piłkarskich rozegranych 
w dniu wczorajszym w kraju ciekawsze 
wyniki były następujące: 

W Katowicach w meczu miedzymia* 
stowym Katowice pokonały Siemiano= 
wice 4:1, w Bielsku Bielsk pokonany zo” 
stał przez reprezentację Krakowa 2:5— 
Pozatem w Katowicach Stadion (Cho 
rzów) pokonał Policyjny KS 5:2. j 


Niepowodzenia Polaków 


w wyścigu dokoła Rumunji 

W siódmym etapie wyścigu Kolar- 
skiego dookoła Rumunii na trasie Ora- 
dea — Timisyvara zwyciężył Rumun Tu- 
dose. 

Z Polaków Daniel zajął ostatnie miej 
sce a Duda wycofał się. 


Humorek 


Mayer wpada uszczęśliwiony do kawiarni. 

— Dlaczego pan jest taki rozradowany? — 
pytają znajomi. — Czy wygrał pan na loterji? 

—.Nie.. — odpowiada Mayer, — Wyobraźcie 
sobie, że., mój syn tak dobrze sprawował sle 
w więzieniu, że darowano mu połowę kary... 

Jeden ze znajomych podchodzi, ściska Ma» 
yerowi dłoń I powiada uroczystym głosem: 

— Pan może być naprawdę dumny, mając 
takiego syna! 


* 
w 


W Ameryce  najściślej przestrzegane są 
prawa moralności publicznej. 

W przedziałe wagonu sypialnego śpi on 
ona. Wchodzi kontroler. Sprawdza bilety I zwrą 
ca się do pasażera: 

— Czy to jest pańska małżonka? 

— Tak.. — potwierdza pasażer. 

Kontroler przygląda mu się uważnie | za» 
znacza: 


. — Jeżeli to nie jest pańska żona, uprzedzam, 


"że zapłaci pan sto dolarów grzywny! 


Pasażer nachylił mu się do ucha i szeprtął; 
` — Gdyby to nie była moja żona, zapłacił- 
bym chętnie nawet 200 dolarAwł 


s kk 
kéj 


Kac i Kotek. Obydwaj tym razem zmartwieni 
r zatroskani. 
— Dlaczego pan taki smutny, panie Kac?, 
— Miałem przykry wypadek, 
- — Co się 'stało?,.. 


| — Poszedłem z żoną do kina i usiadłem aku 
rat obok ślicznej, samotnej kobiety, A dlaczega 
pan jest taki zmartwiony? 


— Ja miałem gorzej.. Poszedłem z śliczną 
kobietą do kina | usiadłem obok mojej ŻONY» 


yr 


tei 

Do komisarjatu policji zgłasza się pewien 
Jęgomość, składając znaleziony elegancki port- 
fel ze świńskiej skóry, 

— Ale w portielu nic niema, — odpowia- 
da policjant. — Gdzie są pieniądze? 

— W. tym portiela nie było pieniędzy., — 
tłumaczy znalazcm 

— To jest nieprawdopodobne,. Właściciel 
takiego pięknego portfelu nie wyszedłby na 
miasto bez pieniędzy,, Gdzie go pan znalarł? 

— W. urzędzie podatkowym... 

— Ach, tak! — odparł policjant. — To 
możliwe"... 
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LRYRTIY 
Wspaniala defilada w Manci 


Zdjęcie przedstawia ogólny widok defilady jednostek zmotoryzowanych w 
Nancy przed generałem Śmigłym Rydzem. Naprawo pomnik króla Stanisława 


Leszczyńskiego, 


ks. Lotaryńskiego.. 


1936 EREDOOTEZO ZET a AAA E AN TY PROZA aiia] 
ZAKOŃCZENIE MANEWRÓW WŁO- 
SKICH. 


Nr. 250 


Na zdjęciu król Wiktor Emanuel 1 Mus- 

solini, odbierający w towarzystwie kró* 

lowej oraz następcy tronu defiladę woj- 
skową z malowniczego pagórka. 


DOEI EART EEE ZZA ZKZ WRA SEET A, AE a 
250-lecie wyzwolenia Budy 


W związki: z 250-letnią rocak wiewia Budy, odbyły s w sr eM 


wielkie uroczystości narodowe, Na uroczystości te udała się specjalna 
cia polska z b. ministrem Kętrzyńskim i prezydentem Krakowa, 


delega- 
dr. Kaplickim 


na czele, których widzimy na zdjęciu. 


bBwie amerylcamnici 


Wyjeżdżając na urlop do Nicei Je- 
rzy Lorand, młody urzędnik „bankowy, 
postanowił szukać znajomości z posaż- 
nymi dziewczętami, 

IW, ubiegłym roku jeden z jego znajo- 
mych zaręczył się w Nicei z córką boga- 
tego przemysłowca angielskiego. to 
wie, może i jemu się poszczęści? W. se- 
zonie w Nicei spotkać można dużo bo- 
gatych amerykanek. Lorand wiedział, że 
jt przystojny i umiał zdobywać wzglę- 

dy kobiet, na których mu zależało, 

Zamieszkał w Nicei w jednym z pod- 
rzędniejszch hoteli, gdyż miał niewiele 
pieniędzy, 

Pierwszego dnia po przyjeździe udał 
się do najelegatszej kawiarni, 

Zajął stolik przy oknie i począł ob- 
serwować obecnych. Przedewszystkiem 
zwrócił uwagę na dwie, samotne kobie- 
ty, 

IWywierały: wrażenie typowych ame- 
mykanek. Starsza niewątpliwie była 
matką, młodsza zaś jej córką. 

Córka mogła liczyć dwadzieścia pięć 
lat. Nie była przystojna, ani interesująca. 
Ale Lorand nie szukał pięknej kobiety. 
Chciał się tylko bogato ożenić, 

Dziewczyna nie zwracała nań żadnej 
uwagi. Lorand kilkakrotnie przeszedł 
obok stolika, zajmowanego przez nie- 
wiasty. Gdy uśmiechnął się do córki, od- 
wróciła głowę, 

W kilkanaście minut później obie pa- 
nie opuściły lokal. 

Lorand szybko zapłacił rachunek i 
wyszedł za niemi. Niewiasty wsiadły do 
pięknej limuzyny, która po paru chwi- 
lach zniknęła mu z oczu. 

— To są spewnością amerykanki. — 


T Lorand zaprosił go do swego stoli- 
a. 

Okazało się, że Billan stracił posadę. 
Pracował do ostatnich czasów w pewnej 


paryskiej firmie ekspedycyjnej, która zo- 


pomyślał — Muszę z niemi zawrzeć zna- | stała obecnie zlikwidowana, 


jomość, 


Szukam pracy — zakończył — 


Nazajutrz rano znów udał się do te-| Nie mogę nigdzie znaleźć, 


go samego lokalu. 


Wkrótce zjawiły się również ame- 
rykanki, 

Lorand przywołał kelnera, 

— Czy pan zna te panie? — spyta 
cicho, 

— To są amerykanki, Nazwisk ich nie 
znam — odpowiedział mu. 

—A gdzie one mieszkają? 

ie wiem, proszę pana, 

tora skierował wzrok na młodą 
dziewczynę. Początkowo znów odwró- 
ciła głowę, później zerknęła ukradkiem 
i uśmiechnęła się, 

Lorand triumfował, 

Pierwsze lody zostały przełamane. 
Teraz należało tylko postarać* się o to, |; 
by rozłączyć s! z ya Starsza pa- 
ni spewnością wychowuje dziewczynę w 
surowych zasadach moralnych, A młoda 
rwie się do życia. 

Ale jak się pozbyć matki? 

Lorand zauważył nagle swego zna- 
jomego z Paryża, Kamila Billana, Billan 
przeszedł szybko przez salę i znalazłszy 
się obok stolika, przy którym siedziały 
amerykanki, ukłonił się starszej, 

Lorand aż podskoczył na krześle. 
Billan zna matkę! Musi z nim koniecznie 
pomówić! Gdy Billan skierował się ku 
wyjściu, Lorand podniósł się i podszedł 
doń. 

— (Cieszę się, że pana spotykam — 
powiedział, ściskajac mu dłoń — Czy pan 
„już dłuso bawi w Nicei? 

— Przyjechałem tu do krewnych — 
cdpowiedział. 


Lorand pgzypomniał sobie, że w jego 
banku wakuje posada stenotypisty, 
ógłbym panu wyrobić posadę w 
naszym banku — powiedział — Pan 


ał przecież posiada świetne kwalifikacje. 


— Byłbym panu bardzo wdzięczny— 
ucieszył się Billan. 

— Pomówimy o tem — ciągnął go 
koi = Przypuszczam, że nasz 
rektor niebawem również przyjedzie T 
Nicei. Teraz skolei chcę się do pana 
zwrócić z pewną prośbą. Pan się ukłonił 
tej damie, która siedzi tu przy oknie ze 
swoją córką? Czy pan ją zna bliżej? 

— Nie. Poznałem ją w wagonie 
restauracyjnym. Nie dosłyszałem nawet 
nazwiska. Sądzę, że to jest amerykanka 
i przytem bardzo zamożna. 

— Wpadła í mi w oko jej córka — u- 
śniiechnął się Lorand. 

— I chciałby pan z nią zawrzeć zma- 
jomość 

— Nie znam tej młodszej, ale oczy- 
wiście mógłbym panu ułatwić znajo- 
mość, 

— Dziękuję panu, Chcę pana jeszcze 
poprosić, aby pan przez parę dni do- 
trzymywał towarzystwa matce, Chciał- 
bym poflirtować z córeczką. A mamit 
sia będzie mi przeszkadzała. 

Billanowi oczywiście bynajmniej nie 
odpowiadała ta propozycja. Ale Lorand 
mu obiecał posadę. Nie mógł mu więc 
odmówić. 

— Zaczekamy aż panie wyjdą z ka- 
wiarni — powiedział Lorand — Wów- 
czas podejdziemy do nich. Pan się umó-' 


— -~ 
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" OLIMPIJSCY PŁYWACY NA M/S 
| „PIŁSUDSKIM“, 


Zdjęcie nasze penpan grupę ply- 
waków olimpijskich z Ameryki, którzy 
po zawodach pływackich w Polsce, wra- 
cają na M/S „Piłsudski* do Now. —=—=—=—— CZE ód ma ZACH 0 M/S „Pilsudski do Now. Jorku. 


— Chętnie — uśmiechnął się Billan. 

W, kilkanaście minut później obie pa- 
nie opuściły lokal, 

Lorand i Billan wyszli za niemi, Na 
szczęście tym razem na panie nie czekał 
samochód, to też zdążyli do nich po- 
dejść. . 

Lorand wreszcie zawarł znajomość z 
amerykankami, Obie dość słabo władały 
francuskim, 

Billan zainteresował się starszą, zgo- 
dnie z przyrzeczeniem, Lorand tak ma- 
nipulował, że wreszcie znalazł się z 
młodszą w odległości kilkunastu kro- 
ków od nich. 

— Chciałbym z panią się spotkać dziś 
po południu — powiedział, spoglądając 
dziewczynie czule w oczy, . 

— Nie wiem, czy będę mogła — sze- 
pnęła. 

= Mój przyjaciel 
mamusię... 

Dziewczyna milczała. 

Po południu spotkali się w ogrodzie, 

Billan w tym samym czasie odbywał 
przejażdżkę samochodową 
amerykanką. 

— Pani ma bardzo miłą córkę — po- 
wiedział jej. Billan. 

— (C6rkę? — spojrzała nań ze zdzi- 
wieniem — Ależ ja nie mam dzieci, Ta 
panna, z którą przyjechałam jest moją 
lektorką. Od czasu, gdy owdowiałam, 
stale z nią pedróżuję, 

Billan usmiechnął się do siebie. 


obiecał zabawić 


wi ze starszą na popołudnie, dobrze? 


ze starszą 


— — — — 


Billan zreżyśnował z przyrzeczonej 
mu posady. Po dwuch miesiącach ożsnił 
się z Emilją Brown, wdową po znanym 
przemysłowcu chicagowskim. 

Lorand oczywiście szybko zerwał 
znajomość z Eweliną Milles, gdy się do- 
wiedział, że ona jest tylko lektorką pani 


Brown. 
DOL. 
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